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Przedpłat* wynosi we Lwowie roeznie 18 złr. — półroczni* 
b wv — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — nnefcigezzii 
1 ztr. 50 et.

L przesyłka poeztowa w państwie auatrjaekiem, rocznie 
24 zlj< — półrocznie 12 złr. — kwartalnie t$ tłr . — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemlee 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek marek 6C Jig
tlo Kran ej i, Anglji, Włoch i Szwajearji roczni* 
ou franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 

T e le f o n  M e d a k c j l 171* wychodzi codziennie, riiewyi.yczając niedziel i ówiąt o 8. rano.

F n eS jla tu  i o i t e t n i a  trzyjm nją f e  L W O fie :
biuro Administracji „Dziennika Polskiego11, plac Mariacki 

kczfca 0 i I w domu pani .lufciki; we Wiedniu, 
ILimburgu, Fi&rikfureie md MeHeiii, Eerlimo, Lipskii, 
Bazylei, Szwajoarji i Wrocławiu pp- .  aa^enstein 
et V ogier, we Wiedniu A. Oppenk K. Moose, 
w Warszawie rfeiebman et Ecepdler, Biuro 
anonsów w Paryłu C Adam rue de° Saini Peres

Ogłoszenia przyjmuje eie za opłatą1, O centów od jednego 
wiersza Drobnym drukiem (petit).

P iyw jtna korespondencja i nekrologi 12  ct. od wiersza.
L.tibno ogłoszenia po 1 ’/, cenba od wyrazu, ibimieszkania 

sklepy po 1 ct. od wyrazu.

M M  w  rubryce „nadesłane11 20 ct. od f t ó f f
■

Opozycja węgierska.
Lwów 18. lutego.

Z ogromnym respektem byliśmy zawsze dla 
"Węgier. Sposób , w jaki z tamtej strony Litawy 
umiane dotychczas bronić interesów kraju i spraw 
narodu w obec zamachów z zewnątrz i wewnątrz, 
wzbudzał zawsze u nas niezwykły podziw. Tam 
w Buda-Peszcie rozumieją dopiero, co to są praw
dziwe instytucje parlamentarne i umieją korzy
stać ze swobód obywatelskich i praw konstytucyj
nych —  w tej m ierze, ab} parlamentaryzm i kon
stytucjonalizm  nie stały się  martwą lite r ą , ale 
tern, czem w istocie być powinne. Jeżeli respekt 
nasz dla W ęgrów moźua było jeszcze stopnio
wać jeżeli możliwą było rz e c z ą , abyśmy w usza- 
liowauiu naszem dla żjc ia  publicznego i instytu- 
cyj politycznych na W ęgrzech jakiekolwiek zrobili 
postępy— wówczas niezawodnie stało się to teraz, 
gdy przypatrzyliśmy|się rozwojowi wypadków w cią
gu ostatnich dni kilku w Buda-Peszcie.

Dawno już, bardzo dawno, niebyliśm y świad
kami takich scen prawdziwie nadzwyczajnych, ja 
kich widow&ią teraz stolica węgierska nad Duna
jem. Że ustawa wojskowa, przedłożona przez Jego  
Ekscelencję pana Tiszę natrana na opozycję, w tem  
nie ma nic nadzwyczajnego. Choć nam w Przed- 
liU w ji i to może się  wydawać dziwnem w obec 
sposobu, w jaki traktowano ustawę u nas we W ie
dniu. U nas prześcigała się prawica i lew ica w u- 
ehwaleniu ustawy wojskowej, u nas me odważono 
się na słowo krytyki i uchwalono ustawę z rzadką 
w naszem życiu parlamentarnem jednomyślnuścią. 
Może się w ięc nam lojalnym i potulnym Przedli- 
lawjanom i ta opozycja wydawać dziwną —  ale 
nadzwyczajną sama w sobie wcaleby jeszcze nie 
była. Nadzwyczajną jest tylko forma, w jakiej ją  
prow adzą, nadzwyczajnym jest tylko sposób, do 
jakiego się uciekli W ęgrzy w prowadzeniu swojej 
opozycji.

Zdawało się, że tragiczny wypadek w rodzi
nie cesarskiej w płynie uspokajająco na opinję pu
bliczną. I  rzeczyw iście zanosiło się  na to. N ie  
ulega bowiem  wątpliwości, że w sferach rządo
wych lekki i niewyraźny objawił się zam iar ry
ch łego przeforsowania ustawy pod wrażeniem  bolu, 
jaki dotknął cebarza i dynastję. Tym czasem  tele
gram y nadeszłe dzisiaj z Budapesztu, świadczą o 
tem , że zamiar ten nie da się osiągnąć. Przebieg  
imponującej demonstracji wczorajszej jest jaskrawym  
dowodem, że Węgrzy z iy csrck ą  lojalnością umieją 
się zachowywać wobec króla i z rycerską hardo- 
ścią bronić praw sw oich. Okrzyki na cześć apo
stolskiego króla łączą się w dziwną harmonję 
z okrzykami przeciw prezydentów m inistrów. 
Cesarzowi i królowi co cesarskie i królewbkie •—  
narodowi i państwu —  reszta.

W sferach rządowych widocznie bardzo do
brze zrozumiano, że zasłanianie się osobą m o
narchy do celu nie doprowadzi. Chwycono się in 
nego środka. Główny moDitor m inisterjalny w 
Buda-Peszcie, który dzisiaj nadszedł, zawiera cie
kawy i nader charakterystyczny artykuł napisany 
wrzekomo —  z Berlina. Korespondent z nad 
Sprei, utrzymujący w edług zapewnień Tester Lloi*du 
dobre bardzo stosunki z kierującymi sterami 
niem ieckiem i, pisze swojemu p ism u : Ze wzrasta- 
jącem  zdziwieniem  badają tutaj wypadki w Buda- 
P eszcie. Osobistości, o których nikt w Europie 
nie wątpi, że mają dostatecznie wyrobiony sąd o 
sprawach politycznych, doszły już do tego, i i  w y
raźnie przyznają, że nie są wstanie pojąć, dokąd 
w łaściw ie zmierza opozycja węgierska, jaka wła- 
śliw ie m yśl polityczna kiciu e owem i głośnem i i 
hałaśliw em i demonstracjami. W Berlinie nie mogą 
się  dość nadziwić, że opozycja tak gwałtownie 
się stara przewlec Jub nawet uniem ożebnić dojście 
do skutku ustawy wojskowej. Pod tym względem

zadają sobie w Berlinie pytauie, czy kierowni
kom opozycji w ęgierskiej zupełnie nieznaną jest 
ogólna sytuacja, czy nie wiedzą, ze pod pozornie 
gładką powierzchnią dzieją się rzeczy w cale po
ważne ; czy nie mają oni pojęcia o tem , że sytua
cja polityczna, wydająca się niewtajemniczonym  
bardzo pogodną i spokojną, m oże już jutro ft b 
pojutrze zm ienić pozór; czy nie m yślą o tem , że 
horyzont polityczny, przedstawiający się dzisiaj 
bez chmur, m oże u ę  za lada powiewem  wiatru 
pokryć brzem iennem i obłokam i. Po takim bar
wnym  w stępie następuje jaskrawy opis obecnej 
sytuacji europejskiej, z której się okazuje, i e  lada 
dzień burza polityczna szaleć będzie w Europie, 
jeżeli opozycja węgierska się nie ustatkuje, nie 
zaniecha demonstracyj i nie okaże się  posłuszniej- 
szą woli p. Tiszy.

Przyznać należy organowi m inisterjalnem u, 
że wyprowadził do w alki działo bardzo ciężkiego  
kalibru. Czy postąpił sobie lojalnie —  to inne 
pytanie. Pow oływ ać się na zagranicę, kazać sobie 
pisać Sttm m ungsberickfj i  nad Sprei dla uśm ie
rzenia opozycji wewnętrznej —  to chyba nie jest 
w dobrym tonie politycznym . Dlatego też wątpić 
należy, czy się ten artykuł na coś przyda. Bange 
machen —  gili n ićh tl

Reorganizacja nauki rolnictwa.
W zeszłym  tygodniu donieśliśm y już, że w 

skutek uchwalonej przez Sejm  rezolucji kraj. rada 
szkolna zastanawia się obecnie nad sprawą reorga
nizacji nauki rolnictwa w snmiuarjach nauczyciel
skich.

Powołana a d  hoe anaieta wybrała z poDód 
sw ego grona ściślejszy k om itet, w  którego skład 
weszli pp.. dr. Zajączkowski, dr. Gerstman,Tatomir, 
poseł L aojie , Baranowski, Dziedzicki, dr. Żuliński, 
dr. Kawezyński, Barański i Strusiewicz. Komitet 
ten pod przew odnictw em  dra Zajączkowskiego od
był już silka posiedzeń, a na ostatniem posiedze
niu, które odbyło się  w sebotę, powziął już kilka 
ważniejszych uchwał.

Przedew szystkiem  na wniosek posła Langiego  
i prof. Strusiewicza, komitet uchw alił zapropono
wać, ażeby na naukę rolnictwa, chowu by
dła i zarządu gospodarskiego, prsezn tozono przy
najmniej 8 godzin tygodniowo. Naukę tę przezna
czyć na dwa ostatnie lata seminarjum nauczyciel
skiego.

"W każdym tygodniu jedno popołudni* użyć uu 
ekskursję i na demonstrację z pojedynczych dzia
łów  gospodarstwa wiejskiego.

Nauki przyrodnicze m v ą  być rozłożone na 
dwa pierwsze lata seminarjum i winne uwzględniać 
przedewszystkiem  potrzeby rolnictwa i naukę go
spodarstwa w iejskiego.

Nad kwestją kwalifikacji nauczycieli dis. w y
kładów nauki gospodarstwa w iejskiego wywiązała 
się dłuższa dyskusja. Ostatecznie po przem ówie
niu p. Langiego zgodzono sie  na to, iż w braku 
odpowiednio wykształconych kandydatów na nau
czycieli gospodarstwa wiejskiego, zachodzi obecnie 
istotna potrzeba odstąpienia na razie od zamiarn 
m ianowania specjalnych nauczycieli dla nauki 
gospod. wieje., ale w miarę potrzeby ograniczyć 
się do ustanowienia docentów, posiadających je
dnak fachowe wykształcenie.

W  ciągu obrad podniesiono następnie potrzebę 
ułożenia programu wykładów nauki gospodarstwa  
w iejskiego, którą to czynność poruczono w ypraco
wać prof. Strusiewiezowi, z zastrzeżeniem wolności, 
dobrania sobie do pomocy innych osobistości. 
Praf. Strusiewicz ma nadto obowiązek zająć się 
wypracowaniem planu, w edług którego należałoby  
napisać i wydać krótki podręcznik dla nauki g o 
spodarstwa w iejskiego, któryby m ógł być używa
nym w seminarjaeh nauczycielskich.

Pow zięte przez ściślejszy komitet uchwały, 
przedłożone zostaną pełnej ankiecie do aprobaty, 
a następnie zastanawiać sie będzie nad niem i kraj. 
rada szkolua

Przesilenie we Francji.
Do aziejów k iyzis 3 nhuisterjalnej przybywa 

nowy a w ysoce ciekawy fakt; oto pokazuje się  
dowodnie, że upadek gabinetu Flocjueta nie był 
zpnwodowany m  swą oportumsUiw z prawicą, był 
on czysto p r z y p a d k o w y m .  Znany ze swego  
hałaśliw ego zachowania się  w  Izbie radykał Dou- 
ville-M aillefeu sądził, iż z wnioskiem swym wy
rządzi m inisterstwu prawdziwą usługę, & przed po
siedzeniem  zakomunikował nawet treść tego wnio
sku F loąuetow i. Konserwatyści m ieli nawet głoso
wać przeciw  wnioskowi, dopiero gdy się pokaza
ło, że oportuniści głosują za wnioskiem, ażeby 
zaznaczyć nieprzychylne swe stanowisko w obec 
Floqueta, na dany pi zez Cassaguaea sygnał g ło 
sowali, za wnioskiem  i w ten sposób Plociuet 
upadł.

Wśród radykałów panuje otraszue rozgorycze
ni e;  zapowiadają oni, że czas koncentracji m inął 
niepuwrotnie, że obecnie będą jednako zwalczać 
boulanżyzm jak umiarkowaayeh. Tak jak dziś 
rzeczy stoją, stronnictwa republikańskie stanęły  
najzupełniej wrogo przeciw sobie —  pom iędzy ra
dykałami i oportunist&ini roztwarła się przepaść 
nie do wypełnienia.

Motiarohiści i boulanżyści tryumfują i zupeł
nie słusznie, gdyż przesilenie wyjdzie stanowczo 
na ich  korzyść Boulanżyści wypowiadają zd a iie , 
że nowy g a b in e t, jakikolwiek on będzie 
musi przystąpić do rozwiązania izby i w ypeł
nienia w  ten sposób znaeznei ezęśei boulanżystow- 
skiego programu. Oportuniści, któizy są w łaści
wymi zw ycięzcam i, roszczą sobie pretensję do 
spadku po F loąueeie, wiedząc zresztą i e  sym pa
tię Carnota mają po swój  stronie. Stanowisko 
prezydenta rzeczyposnołitoj jest dziś nader ważne—  
jego decyzja będzie miała w ielkie znaczenie dla 
losów rzeczypospolitej —  ale równocześnie nie 
potrzeba zapominać, że stanowisko to jest bardzo 
trudne. Jak dalej rozwikła się  sprawa, trudno 
przypuszczać, w każdym razie są dwie alternaty
wy. A lbo przyjdzie do steru gabinet oportuDisty- 
czny, który radykalni w ,krótkim przeciągu czasu 
obalą, albo gabinet t. z. „wystawowy,“ który prze
prowadzi budżer, spowoduj" odroezsm e sesji do 
jesieni, a później po c ieh j, bez walk i  starć po 
ważniejszych uetąpi.

N ikt nie wątpi, że F loąuet nadto jest zaan
gażowany, ażeby i nadal m ógł pozostać — naj
więcej szans z ia je  się  m .eć M e llu e . który też 
najbardziej się nadaje do złożenia gabinetu „wy
stawowego i budżetowego. “

Na temat kwestji wschodniej.
W Buskim  W iesiniku  znajdujemy ciekawe 

uwagi streszczające pogląd rosyjskiej prasy na dzi
siejszy stan kwestji wschodniej. N ie  różowe te za
patrywania dadzą się streścić w następujący 
sposób :

„Do czynników głów nie przeszkadzających 
Rosji w uskutecznieniu zadań historycznych na 
W schodzie należą: t. z w. koncert europejski i po
trójne przymierze. Dopóki Anglja obstawać będzie 
przy tem, że Europa ma prr wo kontroli nad dzia
łalnością Rosji nietylko w Turcji, ale i w Rumu- 
nji, Serbji, Bałgarji i Grecji, póty nie moŻDa 
marzyć o pogodzeniu w wymienionych powyżej 
krajach interesów rosyjskich drogą zwykłego kom
promisu m iędzy obu interesowanemi stronami. Za
razem  niepodobna wyobrazić sobie pojednania się 
z N iem cam i w kwestji wschodniej, dopóki istnieć  
będzie przymierze austro-niem iecko-włoskie, które

przesądziło z  góry jej rozwiązanie z  pożytkiem  
wyłącznie dla s iib ie , a z jawną szkodą dla Rosji.

„Nie Wiemy dokładnie, w  jaki sposób uczestni
cy „ligi pokoju11 rozstrzygnęli przyszłe losy W scho
du, wiemy jeansu dobrze, jakiego rozwiązania do
magają się  nasze ty iącletnie d z ie je ; w iem y, że  
m usi ouo odpowiadać godności Rosji i zaspokoić 
duchowe i realLe jej potrzeby. Takiem  rozwiąza
niem  kwestji będzie ustanowienie zwierzchnictwa  
Rosji nad Bosforem i D&rdanelami i poddanie pod 
protektorat oraz kierunek polityczny Rosji jeduo- 
wierczych i jeduoplem iennych pańtJw chrześcjań- 
skich na półw yspie bałkańskim. N adeszła już 
chw ila, aby wypowiedzieć to otwarcie, bez fał
szywych i n iczem  nieusprawiedliwionych skru
pułów, w poczuciu naszych praw i siły, w prze
świadczeniu o naszej m isji dziejowej.

„Tak m yślał Piotr W ielki i Katarzyna II., do 
tego sam ego dążył A lek-anoei I. w zbyt krótkim  
niestety okresie między Ty.żą i Erfurtem, gdy  
silnie irzyncał się  gruntu narodowej i legalnej, a 
zarazem praktycznej polityki. Cesarz Mikołaj 
wkrótce po wstąpień a na tron, ośw iadczył publi
cznie, że dla Rosji również niezbędną jest rzeczą 
panowanie nad Dardanelami jak do A nglji uad 
cieśniną Gibraltarską. Później m ówił wprawdzie, że 
nie życzy sobie ani jednej piędzi ziemi tureckiej, 
ale z tem zastrzeżeniem , że nie pozwol. na to sa
mo żadnemu innemu państwu. Tak samo rozumieć 
należało w idocznie przyrzeczenie, dane przez cesa
rza Aleksandra II. ambasadorowi angielskiem u w 
przededniu ostatniej wojny w schodeiej, że n ie  
zajmie Stambułu

„Co się tyczy ludów półwyspu bałkańskiego, 
to zasied liśm y się wprawdzie licząc na ich soli
darność z nami, którym zawdzięczają oswobodzenie 
z niewoli, ale, ezy nie spowodowała tego poezęści 
ta okoliczność, że sam i lekceważyliśm y własne 
interesa i n ie zabezpieczyliśm y ich  za pomocą 
trwałych, iterjalnych rękojmij ? Czyż można było 
łudzić się nadzieją, że „m łodsi bracia11 gorliwiej 
od nas sam ych troszezyć się  będą o nasze potrze
b y?  A ni im to do głow y nie przyszło, zwłaszeza, 
ie  z niezachwianą niczem  dobrodusznością obsypy
waliśm y ich  w dalszym ciągu dobrodziejstwami 
nawet wtedy, gdy otwarcie przeszli n» stronę na
szych przeciwników, zdradzając nas i sprzeniew ie
rzając się  wspólnemu sztandarowi. Postępowaliśm y  
z nimi jak z d z ie ć m i; łajaliśm y ich  niekiedy, ale 
nigdy n it  ukaraliśmy należycie. W ielkim  błędem  
byłoby trzymanie się nadal tej samej metody, 
skoro dzieci przekonały nas w praktyce, że już 
wyrosły, zm ężniały i n ie pragną dalszej nMZHj nad 
sobą kurateli. Czy z tego wnosić trzeba, i e  raz na 
zawsze odwrócili się  od nas i unikają w szelkiego  
zbliżenia i zespolenia się z nam i? Bynajmniej. 
Zdaje nam się, i e  gdyby Rosja postawiła kwestję 
stosunków sw ych z chrześjańskiem i państwami 
półwyspu bałkańskiego na jedynie racjonalnym  
gruncie, ł» gruncie wzajem nego pożytku, to w cze
śniej, czy później przyłączyłyby się w izystk ie do 
niej, jako do naturalnej swej podpory i naturalne
go obrońcy?

„Rzecz prosta, ie  nie łatw o opracować taki 
modus vivendi, któryby z jednej strony zastrzegał 
państwom bałkańskim całkowitą sumoistność w e
wnętrzną, z drugiej zaś zapewniał Rosji konieczny  
wpB w na zewnętrzną ich  politykę i oddawał do 
rozporządzenia Rosji wojenne ich  siły. Rozwiązać 
zadanie powyższe .je s t  nierównie trudniej, aniżeli 
rozkoszować się  obi udnemi mniej więcej wyraże
n ia m i szacunku, u leg łości i wdzięczności. Otóż 
w ł>śnie przy tej sposobności pragniem y odezwać 
się do dyplomacji rosyjskiej słow am i G othegc,.

„ U eh kin und łrdste dich!
„ W o so ein Kopfeken keinen Ausyang siekt

„Stelli es !Sick gleick das Ende nor!

Droga do środkowej Azji.
Kilka m iesięcy temu, w rocznicę koronnie ' 

cara otwarto dla ruchu nową kolej, zwaną ../.i-  
kaspijską1-.

Nowa ta droga żelazna prowadzi od morza 
K sspijskiego aż do dawne; stolicy a m e ru ^ a  u 
podnoża Hindu Kusz —  do Samarkandy.

Jest ona przedłużeniem  linji zakaukazk.ej: 
dziś w ięc moŻLa się w^przeciągu c z t e r e c h  d n i  
dostać a Kaukazu przez „ B a t u m  P o t i , B c k u  
U r u m - a d  a aż do Samarkandy. Jestto droga, 
która dawniej trwała całe m ies ią ce!

Aby m ieć pojęcie o całym ogrom ie pracy, 
jaką tu Rosja podjęła, dość zważyć, że sama r ó- 
ż n i c a  c z a s u  m iędzy ostatecznymi krańcain 
świeżo ukończonej kolei wynosi godzinę i dziesięć 
minut, to znaczy, że długość jej wynosi dokładnie 
1450 kilometów. Zbudować drog<' 1 ’ k^osalną  
wśród p: styni piasczystej, bezwoi bezludnej, 
gdzie człowiek co krok staczac siał walkę 
z przyrodą, to  p r a c a ,  p r z y p o m i n a j ą c a  m i 
m o  w o 1 i w z n o s z e n i e  o b e l i s k ó w  i p i r a 
m i d  n a  p i a s k a c h  l i b i j s k i c h .

1’zum-ada, m iasteczko portowe, zkąd się nową 
koleją wyjeżdża, okalaią góry ruchom ego piasku, 
który po każdym niem al podmuchu zmienia swe 
położenie i kształt. Dobry kawał drogi przebywszy  
jarem  wśród podobnego otoczenia, wjeżdża się  
znowu w step piasczysty, w  którync gdzieniegdzie 
spotykają się tylko osty. W śród takiego to pu
stkowia, wśród skwarnego azjatyckiego lata, budo
wano kolej; ogromna różnica tempeiatury dnia i 
nocy na w iele chorób narażał? robotników, wiatry  
unoszące m asy piasku niszczyły robotę, brak 
wszelkiego materjału do budowy i w szelkich  
środków pożywienia potęgował trudności, ńby  
ustalić jako tako ruchom e piaski stepów, należało 
zlewać je  gliną rozwodnioną, lub wodą, naato 
trzeba by>o wzdłuż drogi zasadzać w ikliny, a 
wszystkie te artykuły dowozić zacieka. Brak opału 
i wody, n iezbędnych czynników poruszania machin  
parowych, nie m ało się dał we znaki. Zapobie- 
żono wnrawdzie pierwszemu budując lokomotywy 
naftą opalane, której n ie brak w nadkaspijssich  
kopalniach; ale z wodą nie łatwo poszła sprawa 
Kopano tedy studnie, tam gdzie było można, 
gdzieniegdzie prowadzono wodę kanałami, wreszcie 
sprowadzano wagonami wodę morską. N ie obeszło 
się  też bez trudności technicznych. Należało  
przebyć szeroką rzekę A m a-D arji, starożytny 
Oxus. N a razib zamierzano promem przewozić po
ciągi z jednego brzegu na drugi, c ięgła  jednak 
zmiana poziomu wód na ten projekt nie pozwo
liła. N ie pozostawało zatem nic innego, jak za
brać się  do budowy mostu w ediug ] ilanu inży
niera Balińskiego, na belaach sprowadzonych z 
nad W ołgi Cała budowa trwała od września 1877  
roku do stycznia roku zeszłego. Most składa się 
z 4 części, na tyle bowiem odnóg dzieli się rzeka 
w tem m iejsc a ; wysokość jest taka, że statki 
mogą wygodnie przepływać, a cała długość w y
nosi 1807 metrów.

W s t ę p i e  n i e  b y ł o  ż a d n y c h  l u d z 
k i c h  m i e s z k a ń ,  n i e  b y ł o  z a t e m  ż a d n e 
go s c h r o n i e n i a  d l a  s ł u ż b y  k o l e j o w e j  
i r o b o t n i k ó w ,  z b u d o w a n o  z a t e m  r u c h o 
m e  k o s z a r y .  P o c i ą g  m i e s z k a l n y  s k ł a 
d a ł  s i ę  z 35 w a g o n ó w  d w u p i ą t r o w y c h ,  
wygodny do pom ieszczenia nietylko całego bata- 
Ijonu kolejowego —  żołnierze bowiem przeważnie 
zajmowali się robotą —  składów żywności i broni 
lecz także m ieściło  się tam i biuro budowy, szpi
tal z apteką, warstaty a nawet łazienki.

Koszta tak olbrzymiego przedsiębiorstwu stn. 
sunkowo były niewielkie. Revuet nninerselle des 
minesu oblicza jeden kilometr budowy przeciętnie 
na 75.000 franków tylko; lecz należy zauważ/ć, 
że o wywłaszczaniu gruntów nikt tu nie m yślał, a

4)

Co ma być, będzie.
N o w e l a

przez

Juljusza Obertyńsk.ego.

(Ciąg dalszy).
W e czwartek zebrało się kilkanaście osób 

w salonie państwa Kistrinów, przeważnie mężatek 
i kilku m łodych panów. Z pan. jŁ były tylko : 
p. Trei&aa ośmnastoletnie dziewczątko, p. Gertruda 
Frey, mniej więcej tego sam ego wieku, i p. A gn ie
szka. P . Agnieszka ubraną była w popielatą je 
dwabną, szaremi koronkami ubieraną suknię, w ło
sy m iała uczesane gładko d 1'enfant, a w  nich  
nad lewem  uchem  ku tyłow i głowy, tkwiły dwie  
duże ciem no-pąsowe róże, szczegół w ielkiego zna
czenia. Panowie sta isi zasiedli do wista, m łodzi 
zaś z panem Oskarem na czele pozostali w salo
nie. P . Oskar mimo łysiny i zniszczonej nieco  
twarzy, w yglądał doskonale. Słusznego wzrostu, o 
zgrabuych ruchach, ubrany w suknie doskonałego 
kroju, z ogromną rożą w boutonierce, z wyfryzo- 
waną starannie resztką w łosów , w oniejący fiołka
mi, wyróżniał sie od ogółu korzystnie, zaćm iew ał 
nawet m łodszych. P . A gnieszka patrzała nań jak 
w słońce, serce w piersi biło w esoło , nadziejuie. 
P . Oskar rozpatrzywszy się w gronie pań, domy
ślił się z łatw ością, kto był ową dotyczącą osobą, 
i skrzywił się n ie c o , nie "dał jednak poznać sw e
go nioukontentowania. Gospodyni domu poprosiła  
o muzykę p. F rey, odegrała rondo, scherzo i noc- 
tum ę Chopina, p. Trelska romans Rubinsteina, 
posypały się oklaski. P . Agnieszka po)rosiła  pana 
Oskara o śp iew ; w ym ów ił się chrypką. N ie po
m ogły prośby i nalegania, m ilczał upornie, jak 
s^ w ik  w lipcu. Zły to był znak W ieczór skoń- 
c?ył się rychło, w godzinę po kolacji goście po- 
ez§ii się rozchodzić, o 11. salon cypróżntf się 
zupełnie, pogasły światła. P. Agnieszka powróciła

do domu sm utna i przygnębiona. O 1. św ieciło
się jeszcze w sypialnym jej pokoju.

*  **
—  A h ! witam pana radcę! m yślałem , że 

w yjechałeś, od tak dawna nie w idziałem  cię. D la  
w ielkiego świata zaniedbujesz dawnych przyjaciół, 
zbrodniarzu! —  żartował p. Teodor Gosztroff, rad
ca bądowy i przyjaciel p. Uskara.

—  E ! daj mi pekój z tym wielkim  światem , 
mam go już dość.

—  O h r! cóż się  to s ta łe ! zkąd ta raptowna 
doń aw ersja?

—  ad na awersja, ale m nie już znudził, za
wsze to samo w końcu sprzykrzeć się i ‘ powsze
chnieć musi.

—  Popsułeś się, zblazow ałeś; to z łe !  M iałeś 
Czem zapełnić staroLawalerskie bezczynne życie; 
ano, trzeba szukać czegoś nowego.

—  Masz słuszność, kawalerskie i bezczynne 
życie ostatecznie zbrzydnie, żyje się bez celu.

—  Z tej beczki zaczynasz? rozum iem  cię, 
ptaszku I do klateczki by się chciało, do guia- 
zdeczka, prawda?

— Istotnie, tak jest. Ddaję się Jo cieb ie, mój 
drogi po radę, w iem , że mi poradzisz dobrze, jak 
nikt.

—• Służę ci najchętniej. Mów, o co chodzi?  
Czekaj, z«[alm v cygara, to nam um ysł rozjaśni. 
Tak, teraz słucham  —  rzekł, siadając w fotelu.

—  Mój drogi, jako żonaty, prawuik, człowiek  
praktyczny i doświadczony, powiedz m i. czy m ał
żeństwo niebezpieczną jest rzeczą?

—- H a! h a! ha! wyborne pytanie 1 S łow o daię 
k lasyczn e! Jest nim i nie jest. Posłuchaj, są roz
m aite m ałżeństw a; z m iłości, ze w zględów  m atę- 
rjalnych, konwenansowe. Rzecz jasna, że gdy wa
runki od każdej kategorji wym agane Bię zna.dą, a 
nie ma się pretensji dc innych nienależnych tam 
wcale, m ałżeństwo jest dobrem, W  m iłośnom  m i
łość, w materjalnem majątek, w konweuansowem  
żądane warunki znaleźć się powinne. Gdy jednak  
żeniąc się  z m iłości, wymagasz później majątku, a 
Żeniąc się  ze względów materjalnych, żądasz nagle

m iłości —  jasnem jest, i e  zawód spotkać cię 
m usi i m ałżeństwo staje się męczarnią. Poprzesta
jąc jednak na tem. czegc się  szukało i znalazło, 
pożycie m oże być zuośnem , czasem dobrem na
wet. A le z zapytania tego wnoszę, że masz zamiar 
wstąpić do naszegc zakonu?

—  istotnie, pragnąłbym  się ożenić, widzę tego  
potrzebę, a boję się okrutnie; czuję iżby mi bra
kło s ił  do decyzji, stanowczego kroku.

—  N ie ma czego , nie taki djabet straszny 
jak go malują.

—  Łatwu ci m ówić. Ożeniłeś aię - m iłości i 
młodo, w ciągnąłeś się, przyzwyczaiłeś. luna rzecz 
zu p ełn ie, gdy się  50 lat prawie było kawale
rem ; w ie się, co się  traci, a nie wiadomo, co się  
zyskać może.

—  Diatego najlepiej żenić się m łodo. Poj- 
muję twoje wahanie się, obawy, a jednak powiem  
ci, żeń się. Ród Ośmiorajów kończy się na tobie, 
zgaśnie, gdy umrzesz kawalerem. Twój Btarożytny 
Ichtiozaurus zostanie osierocony, a w dodatku na
robisz innym  ludziom  nie m ało k łopotu; będą so
bie łam ali g łow ę co z nim zrobić ? Gdzie go um ie
śc ić  ? M num izm atycznych, czy też muze&lno-zoo- 
logicznych zbiorach ?

—  Ty zawsze żartujesz, ale masz słuszność, 
rod mój w ygasłby, a szkodaby go było, bo staro
żytny jest i piękny.

—  N o, w id zisz , wzgląd to arcyważny i zde
cydować clę p ow in ien ; ale spiesz się, radzę, 
każdy rok straconj zmni ■sza szansę jegopodtrzy-  
m inia.

—  Proszę cię, czy rozwody są ła tw e?
—  Doskonały jesteś, słowo d«ję! Jeszcze się  

n ie ożeniłeś, a już m yślisz o rozwodach, orygi
nał z cieb ie bez kopji. Otóż w iesz, mój kochany, 
że rozwodów nie m a , jest tylko kościelne unie
w ażnienie ślubu ; potrzebne są jednak do tego 
bardzo ważne powody, a gdy te się zn ajd ą , bar
dzo dużo pieniędzy. Kto chce jechać, smarować 
musi, rozumiesz. A le powiedz m: teraz otwarcie, 
z kim  eheesz się  żem ć ? z mowy tw*j bowiem  
a.idzę, że  na serjo uczynić to zamierzasz.

—  Dobrze w ię c , jak przyjacielowi zwierzę 
się , ale daj mi słow o, że nikomu, nawet twej żo
nie, o tom n ie w spom niesz, ani mru mru,| przy
stajesz ?

—  Zgoda, masz moje słowo —  rzekł Gosz
troff —  podając Oskarowi rękę.

—  Proponują mi p. A gnieszkę Rymbajllankę, 
czy znasz ją ?

—  N ie w iele. Hm I cóż ty na to ?
— Dotąd nic, waham się. N .e  młoda, nie 

urodziwa, ale ma ładną w illę z ogrodem i kapi
tały ; ród znakomity, koligacjb doskonałe. Są to 
względy ważące na szali decyzji bardzo, nie tyle 
dla mnie, ile...

—  Rozumiem, dla przyszłego Ośmiorajów po
tomka, czy tak ?

—  Zgadłeś, chodzi m i tylko o wywiedzem e 
się  dokładne, ile  m oże posiadać kapitałów ? czy 
nie słyszałeś o tem przypadkiem ?

—  N ic zgoła. Kapitały, jeśli je trzyma w 
domu, poliezjć trudno; jeśli w baukach uloko
wane, n ie łatw iejszego. W ilia piękna, ale wiele 
nie jest wartą, najwięcej 15 .000  złr. M imo jednak, 
że p. Rymbaj. anka bardzo oszczędna, m ogłaby  
w ięc m ieć kapitały znaczne, tem łatw iej, że
prawdopodobnie jej spadkodawczyni takowe po
siadała.

—  Cóż mi w ięc  radzisz ostatecznie?
—  Trudno radzić stanowczo. Jeśli ci chodzi 

o dokładne wybadanie sianu majątkowego, m u
sisz ostrożnie, zręcznie, dowiadywać się po lu
dziach. Najlepiej przez kobiety.

—  E ! Irudne to, n iem iłe i niebezpieczne. 
Fatalna sprawa, w iesz co, mój drogi ? najlepiej 
będzie, gdy dam za w ygianę, i zostanę kawa- 
le iem .

— A  cóż będzie z rodem Ośmiorajów, hę ?
— Fatalnie, fatalnie 1 —  pocierając łysinę, 

desperował p. Osko1-
—  Ja ci radzę, żeń się , co ryzykujesz? w

najgorszym razie 10— 1* lat n ie szczególnego
pożycia.

—  Dziękuję za horoskop, tentująey bardzo J

—  A le ród Ośmiorajów ocalisz; dla rodu nie 
jedną ofiarę ponieść potrzeba. Innej, rady mój 
drogi udzielić ci nie m ogę, rób więc jak chcesz.

—  H a ! zobaczymy, c e . ma  być, będzie. Bywaj 
zdrów, a pamiętaj o tajemnicy.

—  Bądź spokojny.J życzę szczęścia i do w i
dzenia.

—  Do widzenia —  i pan Oskar zamyślony
z czołem  poorane® troską, w yszedł.

*
* *

Ciężkie chwile przyszły na pana Oskara... brak 
decyzji, wananie ciągłe, w końcu ujemny nań wpływ  
wywarły, odbiły się na zdrowiu ; posmutniał i zm i- 
zerniał. Pytany o powody widocznej tej zmiany, 
zasłaniał się chorobą. N iepokij opanował go 
wszechwładnie, nie m ógł znaleść sobie m iejsca. 
Częste, dalekie za m iasto robił wycieczki, spoglą
dał w niebo, obrywał listki kwiatków, w zdychał; 
w nieustanuej ze sobą będąc rozterce, nie mogąc 
w sobie znaleść rady, szukał jej w około siebie, 
w yglądał jakiegoć znaku, sta ł się zabobonnym. 
Cierpiał tembardzie,,, że przed nikim z utrapień 
sw oich zwierzyć się  nie m ógł. D ość często od
wiązał panią Kistrin, w nadziei że go zaczepi, 
dawniejszą wzuow; rozm owę, coś poradzi, oświeci... 
milczała jak grób. Pew nego razu zastał u pani 
Kistrin pannę A gnieszkę. W  lozm ow ie wspomniano 
coś o Ciotuni.

—  śliczn a  istotnie, prawdziwe cacko —  za
w oła ł pan Oskar.

—  udyDyś pan obaczył ogiódek i jego w n ę
trze, dopiero zachTryciłbyś się.

—  W ybierałem  się w łaśnie złoż_ m i moje
uszanowani0) — rzekł Oskar, kłaniają, ą pannie
A gnieszce.

—  M uo mi będzie —  z uśm iechem  odizekła  
panna Agnieszka.

(Dokońceenie nastąp .)
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rab.wfcuik azjatycki nia stawiał wygórowanych wa- 
f#v |iD w . Tor nie zbacza zupełnie od linji prostej, 
a' posiada szerokość normalną kolei rosyjskich, to 
tmt nic tu n ie przeszkadza chyżości pociągów, 
która już dziś m i e j s c a m i  d o  70 k i l o m e 
t r ó w  n a  g o d z i n ą  d o c h o d z i  Cała linja liczy 
61 diacy j, z tych każda zaopatrzona w  składy opału 
i wody, na 12 pociągów dziennie. D ziś tylko dwa 
przechodzą, ale ju i i to dużo na te pustkowia.

W ytrw ałość czteroletnia pokonała wszelkie, 
przeszkody, pustkowie ożywi „ się i za'udnia. N ę 
dzna osada K iził-arw at podniosła się  ogromnie w 
ciągu ostatnich kilku m iesięcy i stała się jedną z 
głów niejszych  stacyj. W iele się tu rodzin prze
nosi, a m i ę d z y  n i e m i  w i e l u  t u  z n a j d u j e  
s i ę  P o l a k ó w ,  d o k t ó r ,  i n ż y n i e r o w i e  i 
p o s ł u g a c z e  k o l e j o w i .  Samo juz zaludnie
nie pustych okolic ludźmi, posiadającym i wyższy 
stopień kultury, nie m oże pozostać bez wpływu na 
podniesienie oświaty i cywilizacji dzikiej dotąd i 
prawie niedostępnej dla Europejczyka Azji, W pływ  
ten zw iększyłby się  bezwątpienia, gdyby, jak to 
jen era ł A nienków zamierza, udało się  połączyć 
nową lin ję z s i e c i ą  k o l e i  i n d y j s k i c h  z j e 
d n e j  s z r o n y ,  a z d r u g i e j  p r z e d ł u ż y ć  j ą  
a ż  d o  o c e a n u  S p o k o j n e g o .  Po zrealizowa
niu tak geujalnego projektu, gdy z Londynu wprost 
raożnaby jechać aż do Kalkuty, a z Paryża lub 
W iednia w dniach kilku znaleść się  nad brzega
mi Spokojnego oceanu, Europa wdarłaby się zu 
p ełn ie  w głąb A zji, a oświata i przem ysł naju- 
cywilizowańszych narodów m iałyby otwartą dro
g ę  do plem ion środkowej Azji

Proklamacja Indjanina.
Pizebyw ający obecnie^w Paryża maharadżah 

Duleep S iogh —  jak już donieśliśm y telegraficz
n ie —  wystosował proklamację do ludu i do ksią
żąt indyjskich, w której ich  wzywa do zrzucenia 
la rzm a angielskiego. Proklamacja brzmi jak na
stępuje :

.K siążęta  i ludy Iu d y j! Bezwątpienia pragnie
cie się  dowiedzieć o rezultacie naszych czynności 
w waszym interesie. Uważamy za stosowne nie 
w chodzić na tem  m iejscu w szczegóły, aby nie- 
szkodzić przyjaciołom naszej sprawy. Tyle wszak
że m ożem y p o w ied zieć:

Jest faktem pow szechnie wiadomym w całej 
Europie, i e  m ocarstwa tej części świata zajęte są 
w zupełności utrzymaniem pokoju. W razie w y
buchu wojny, sytuacja ta uległaby niewątpliwie 
zm ianie na naszą korzyść. Zależy w ięc od was, 
czy zech cecie czekać cierpliwie tej strasznej chw ili, 
czy też żądacie, byśmy wam spieszyli na pom„c.

Zarówno w Europie jak w A m eryce znajdują 
się  tysiące dzielnych ludzi, którzy są gotowi za
ciągnąć się  w szeregi armji, walczącej za waszą 
wolność. N s  to potrzeba wszakże p ię r ię d z y ; dla 
tego zbierajcie pieniądze na zakupno broni i amu
nicji.

W edług zdania fachowych w sprawach woj
skow ych suma 2 — 4 miljonów funtów byłaby zu-

Sf łn ie  wystarczającą i powinna być pozostawioną 
o dyspozycji komitetu organizacyjnego w Europie.

Być m oże, będzie lepiej, gdy sami sobie po
m ożecie, niżbyście m ieli zaciągać zobowiązania 
w obec Innych, których żądania w zamian za 
udzieloną pomoc trudno dziś jeszcze oznaczyć i 
nie należy takowych lekcew ażyć, skoro w iecie, ile 
w ostatecznym  wypadku przyjdzie nam ofiarować 
w zamian za wolność. D latego rozważcie bardzo 
dobrie tę okoliczność i pam iętajcie, że około 
4 8 .000  pundżabów i kilka tysięcy irlandzkich żoł- 
nier*y, służących w armji indyjskiej, gotow ych jest 
w każdej eh w ilil przelać krew w waszej obronie.

Bliższe szczegóły całego planu akcji nie m o
gą być opublikowane z łatw ych do zrozumienia 
powodów, jednakowoż wszelkie bliższe informacje 
zostaną podane w ysłańcow i w ydelegow anem u przez 
was i przez naszych krewnych. Ziomkowie bądź
cie m ężnym i! Bądźcie wielkim i i sz lach etn ym i! 
A is  przedewszystkiem , na m iłość Boga, I ądźcie 
'godnymi m iędzy sobą! P am ię ta jc ie , że tylko w 
jedności leży nasza Biła w obec wrogów.

D oleep  S ingb, udzielny książę Sikbów i wróg 
nieprzejednany Anglików.*

M sharadżab tw ierdził pierwotnie, że przybył 
do Paryża celem  sprzedaży klejnotów. Podczas 
sw ego pobyt* w Paryżu przyjmował licznych  
estisar<uszów i sążniste raporty z Indyj, z których  
wynika, że p riyn ajau iej 90°/8 ksią/ąt indyjskich  
gotuje aię do zrzucenia jarzma Anglików . Spo
dziewa s<ę oehotników z Irlandji, z A ustro-W ę
gier, z Rosji i z Francji. Zobaczycie —  rzekł w 
swoim  czasie maharadżah —  że u.ebawem  przyj
dzie do akcji w Indjaeh. Moje życie jest dla 
m nie obojętne. Jestem  jednak prorokiem i śm iało  
liczyć m ogę na poparcie m ego narodu. Mogą mię 
zw yciężyć, jakkolwiek tego się  nie spodziewam. 
A lbo legnę, albo wyjdę zw ycięzcą !

Z prowincji.
Żydaczów 17. lutego. {Fożcgnanic starosty). 

Z początkiem bieżącego miesiąca opuścił m ia3to nasze 
starosta p. Mikołaj Hołyński, przeniesiony na własne 
żądanie w stan spoczynku. Przez ciąg 18-1 tniegu 
urzędowania pozyskał sobie powszechny szacunek, 
eaeść i m iłość w arstw  społecznych, wszystkie też 
prześcigały się w akładanin mu dowodów swego żalu, 
czei i uznania. W interesie prawdy przyznać należy, 
ze każdy czyn czcigodnego tego męża nacechowany 
by ł eprawiedl wością, miłością, idealną niemal bez
stronnością. W  urzędowaniu swem był zawsze su
mienny, sprawiedliwy, bezstronny, a wyrozumiały. 
Stejąe ściśle i z całą w łaściwą sobie niszłomneścią 
weli i ehaiakteru na straży ustaw  i porządku społe
cznego, karcił surowo wszystko, co na to zasługi
wało, nagradzał wszystko, co było godnem nagrody. 
W obec poważanego i czczonego ogólnie zdania pana 
starosty, m ilkły narodowościowe waśnie, ustawały 
partykularne dążenia jednostek lub stronnictw , bo za
cny i praw y ten człowiek um iał zawsze kłaść naj
wyżej interes ogólny, i um iał przejąć wszystkich wa
żnością spraw y publicznej. To też wszyscy, bez ró 
żn iej narodowości i stanów, czcili go i kochali.

W dniu 31 stycznia pożegnała go tutejsza rada 
powiatowa z marszałkiem p. Kazimierzem Winnickim 
na ezelo. W  tym  samym dniu zgromadziło się też 
duchowieństwo obu obrządków kat. i wszysey naczel
nicy gmin tutejszego powiatu dla oddania hołdu za
sługom  i pożegnania siwego starosty. W dniu 27. 
■tycznia pożegnało go zgromadzone w tym  celu na
uczycielstwo tutejszego okręgu, które zawsze jak naj
tkliw szą otaczał opieką. W  dniu zaś 30. stycznia to
warzystwo kasynowe i wszyscy urzędnicy wszystkich 
tutejszych w ładz rządowych i autonomicznych urzą
dzili na eześó odchodzącego swego zwierzchnika, 
przyjaciela, towarzysza i opiekana, pożegnalny benkiet. 
Bada miejska tutejsza ofiarowała m u obywatelstwo 
honorowe, a obywatelstwo powiatu i urzędnicy wrę-

pada, że i w życiu towarzyskiem oboje pp. starcsto- 
wie odznaczali się zawsze uprzejmością życzliwością, 
bumoreiu i byli niepiześcignionym wzorem gościnno
ści. To też około nich g iom tdziło  się wszystko, oui 
umieli ożywić każde zebranie towarzyskie, prywatDe 
czy publiczne. Z ich przybyciem wstępy wala zawsze 
swoboda, zacierały się różnice stanowisk, raDg i 
stronnictw . A więc i życie towarzyskie z ich odja
zdem bardzo wiele straciło, brak ich wszędzie Ciuć 
się daje.

W  dniu wyjazdu z Źydaczowa wszyscy urzędnicy 
tutejsi towarzyszyli pp. starostom do dworca kolei w 
Chodorowie, z niekłamanym żegnając ich żalem 
szląc na drogę dalszego życia serdeczne, z głębi serca 
pochodzące „Szczęść Boże“ i „Mnohaja litau

(O.) Nowy Sącz 17. lutego. (K arnaw ał tego
roczny. — „SokoE i Kasyno cywilnej. Tegoroczny 
karnaw ał skutkiem śmierci Dastępcy tronu, zmienił 
się w biegn Balów zaniechano i teraz ograniczamy się 
na wieczorkach o charakterze czysto domowych za
baw, do których też liczę oba wieczorki towar^y^tw 
tutejszego „Sokoł”, które pod względem zabawy i 
swobody jtfco pierwsze uznać m „szę i gdybyśmy 
mieli salę odpowiedniejszą co Jo rozmiarów,' możnaby 
je n»zwać świetnemi. Na pierwszym z tych wieczor
ków tańczono w 18 par do godziny 5. rano, na dru
gim zaś 16. bm. było par 24, a zabawa aranżowana 
świetnie przez p. M arosj, zakończyła się białym ma
zurem o 6 . rano.

Prezes naszego ,,Sokoła“ p. rejent Łucjan L i
piński nosi <ię od dawna z myślą budowy własnej 
san  i po eneigji jego można się spodziewać urzeczy
wistnienia tego projektu; dochodzą nas jednak słuchy, 
że niektóre poważne i wpły wo we osoay z rady gminnej, 
przeciwni są z nieznanych i niczem nie wytłumaczonych 
powodów, temu projektowi, nawet w zasadzie i dlatego 
agitują przeciw bezpłatnem u oddaniu g iun tu  odpo- 
wiednego, który gm ina już niej-kc obiecała oddać 
„Sokołowi11.

Kasyno cywilne tutejsze na ostatniem Dadzwy- 
czajnem zgromadzeniu wali om d. 14. bm. uchwaliło 
zawrzeć kontrakt z miejscowym masarzem p. Mleczko, 
który podjął się w razie wynajęcia przez kasyno 
kontraktowo n a  la t 6 , wybudować salę w iaz z ulocz- 
nemi ubikacjam i na umieszczenie tegoż kasyna. Tym 
sposobem więc będziemy mieć za lat dwa salę, która 
będzie odpowiedną na zebrania publiczne

p la n u  na  bu d o w ę  
d w uD as tą  godziDą

Doktorat. P.
rodem z Krakowa,

K K O N IK A .
Nekrologja. Juljusz Lr S t a r z e ń s k i ,  który 

przed paru dniami udał się był w gościnę do w ła
ściciela Strussowa, W łodzimierza br. Eaworowskiego. 
zm arł nagle. —  We Lwowie zm arła Karolina P o l -  
n i a k o w s k a ,  przeżywszy lat 29.

Kalendarz. Wtorek (19 .) : Konrada Pust. Wschód 
słońca o godzinie 7. min. 8 , zacuód o godzinie 5. 
min. 2 2 .

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lutym  wolno po
lować na kozły (rogacze), lisy, cietrzewie i głuszce, 
dropie, pardwy i ptactwo wodne i błotne w ugól- 
nośei.

Z życia towarzyskiego. W sobotę d. 16. bm.
odbył się w kościele 0 0 . Bernardynów we Lwowie 
ślnb panny Ludwiki H i l c h e n ,  córki sakretarza ks. 
arcybiskupa Morawskiego, z p. Ludwikiem P i k o r e  m, 
oficjałem kolei Karola Ludwika. Parze młodej pobło
gosław ił kanclerz, ks. dr. Józef Weber.

Ostateczny termin nadsyłania projektów 
krakowskiego teatrn —  upływ a z 

w południe w dniu 1 . marca br. 
Bronisław  R ład jb ław  Obfidowicz, 
otrzym ał Da krakowskim uniwei- 

syteoie stopień doktora wszech nauk lekarskich.
Dar H i, A rtu r Poiocki darow ał Kółku rolni

czemu i Czytelni ludowej w Lachowicach kwotę 100 
złr., oraz udzielił w formie bezprocentowej pożyczki 
na la t cztery kwotę 300 złr. na założenie sklepiku 
wiejskiego.

Cesarz udzielił gminie Jodłówka, w powiecie ja 
rosław skim ,, na budowę szkoły zapomogi w kwocie 
50 złr.

Temperat. ra Barometr stoi w mierze Średnia 
tem peratura wczoraj była —  6 2'5C ., najwyższa 
-j-  1 6 C., Jajniżeza — 12 0°C.

j\a  dzić Zr. po w ad* stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej: W iatr o niepewnym kierunku, średnia
tem peratura doby około —  7 PC„ niebo w części po
godne, a powietrze miernie wilgotne, pegoda, rano 
m gła i szron.

Zarwibrdzenie wyboru. Cesar* zatw ierdził wy
bór Mieczysława Konopackiego La prezesa, a ks. Mi
kołaja. Siezyńskiego na zastępcę prezesa rady powia
towej w Z barażu ; tudzież wybór Wincentego Wito- 
sławskiego na prezesa, a ks. Józefa Łopatyńskiego 
na zastępeę prezesa rady powiatowej w Dolinie.

Z armji. Urlopowany pułkownik 7. pułku u ła
nów Juljusz bar. B lyneburgbk, na podstawie pono
wnego superarbitru , jako i wali d przeniesiony w stan 
spoczynku.

Pożar. Dnia 13. bm., skutkiem niesprawdzonej 
dotychczas jeszcze przyczyny spłonął w Łukawicy 
budynek propiuacyjny dworski. Ze ogień się nie roz
szerzył i do większej nie przyszło katastrofy, dzięki 
tylko tej okoliczności, iż w pobliżu będące domy po
kryte są większą ilością śniegu. Nieubezpieczona 
szkoda, którą właściciel p. Adolf Łnkuciejowski po 
nosi, dochodzi kwoty 500 zł.

Oburzające. Dzienniki poznańskie douoszą, że 
sąd gnieźnieński skazał Ignacego Piotrowicza na 1 
dzień aresztu natychm iast wyk*nan*go, za to żo nie 
chciał, bo nie umiał, zeznawać jako świadek w ję
zyku niemieckim. Nadto sąd zagroził Piotrowiczowi, 
że, jeżeli nadal przy swojem, aby po polsku zezir.- 
wał, będzie się upierał świadek, skazany zostanie i a 
3 dni aresztu. Świadek tedy, nie umiejąc po niemi 
cku, w tym języku m usiał zeznawać. Nieznajomość 
tedy języka niemieckiego podciągnięto pod paragraf, 
ska?uiący za „unbefngtes Benehmen vor dem Gre- 
riehte“ .

Bal, urządzony na korzyść petersburskiego To
warzystwa katolickiego dobroczynności, odbył się 
15. bm. w sali klnbu szlacheckiego. Świetność 'ego 
balu, jak  telegrafują z Petersburga, przewyższyła 
wszystkie dawniejsze. W  liczbie obecnych znajdowali 
się : poseł niemiecki jenerał Schweinitz, poseł turecki 
Szakir pasza, radca poselbtwa niemieckiego hr. Pour- 
talós, oraz członkowie innych poselstw zagranicznych. 
Pomiędzy gośćmi widać było wielu jenerałów, oraz 
wyższych urzędników, udekorowanych orderami. Bi
lety na bal wydawane były w tym roku z wielką 
oględnością Bawiący czasowo w Petersburgu Henryk 
Siemiradzki by ł również na balu. Do tańca przygry
wał? oikiestra Lewandowckiego, przybyłego umyślnie 
z W arszawy. Ulubranemu dyrektorowi warszawskie
mu, pod k tó n g ' , :f ” nkiem orkiestra g ra ła  z nie- 
by wałą werwą i n ;. r  *ao owacyjnie wieniec i srebrną 
papierośnicę. Oprócz orkie. try balowej g ra ła  również 
orkiestra straży ogniowej, umieszczona na chórze. 
Tańce prowadził inżynier Zwan. Toalety pań odzna

c z a li  m u album  |  amiątkowe, Podnieść tu  jeszcze wy-cza*y bez wyjątku wytwornym gustem  i bogac

twem; Większość dam nosiła kosztowne klejnoty, 
wśród których p rzerażały  brylanty. Z pań ODecną 
była na balu hr. Tyszkiewiczów*, córka hr. Alfreda 
Potockiego, oraz inne damy z arystokracji polskiej. 
Pięknością królowały pp. : Sędzikowska ; dra Erzy- 
wińska. Przedstawicieli c iała dyplomatycznego przyj
mowała pani Żuk z książąt Lubomirskich. W  bu
fecie, n ;ądzonym w jednej z bocznych sal, zasiadaia 
senat' twz Małkowska. Zabawa trw ała  do rana. 
Biały mazur zakończył się po godzinie 6 . rano.

'  Bal dworski w Petersburgu. L ist petersburski 
Pól. Corr. opisuje, że bal, zapowiedziany na 7. bm , 
a który następnie m iał b jó  odłożony w skutek s t a 
n o w c z e j  w o l i  c a r a ,  a w b r e w  ż y c z e n i u  
c a r o w e j ,  przyszedł do sautku w pałacu Aniezkow- 
Śkim. Car m iał motywować to nadzwyczajne postępo
wanie podobnym faktem na dworze wiedeńskim, co 
nie jest prawdziwem. Zaproszenia na ów bal nakazy
wały mężezyznom żi.łobę na ramieniu, damom czarne 
to? i ety de' oltowane, a tylko ambasada niemiecka •- 
trzym ała była zaproszenie. Księżniczka heska, acz 

j oczekiwana, nie przybyła.
W  zimowym pałacu dnia 10. b. m. odbył się 

! pierwszy koncertowy bal, na który car kazał damom,
| zamiast w pół żałobie, ukazać się w popielatych i 
j liljo t cb sukniach.

0 niezwykłym wypadku zbroani donosi B e. 
I łó d zk i: W łościanin ze wsi Piaskowiee, w czasie prze

jazdu przez las, napaduięty został niedawno przez 
uwóch drabów. Napastnicy wsiedli na wóz i zmusili 
kmiotka do odbywania dalszej drogi w ich towarzy
s tw ! .  Ujechawszy pół „liii, spotkali żyda, wiozącego 
mąkę. Nieznajomi zatrzymali go, a zadawszy mu 
cios nożem, znów wsiedli na wóz przerażonego tą 
zbrodnią kmiotka i kazali jechać dalej Pod bain - 
tami zsiedli z wozu i szybko zbiegli, nis czyniąc 

i swemu woźnicy nic złego.
Cudem ocaleni. Nocy onegdąjsiej na kolei nad- 

j wiślaóskiej między stacjami Konopnica i Nałęczów, 
: pękła i oi unęła się szyna. Stało się to na krótką 
i chwilę przed nadejściem pociągi’ towarowo-osobowego 

z Lublina, złożonego z 30. wagonów. D.ożnik zbyt 
późno spostrzegł przerwę, lecz maszynista, p. Prybe, 
ocalił sytnację. Dzielny ten człowiek przed wywie- 

! szeniem sygnałów zauważył z oóialenia groźne nie- 
i bezpieczeństwo i pociąg tuż przed fatalnem miejscem 

zatrzymał. Wykolejenie się w tym punkcie, zwa- 
| żywszy na wysoki nasyp i pochyłość gruntu, mogło

by spowodować groźną katastrofę. Maszynista po 
opróżnieniu wagonów i prowizorycznem złożeniu 
szyn, pociąg szczęśliwie przeprowadził Pasażerowie 
przekonawszy się o uniknięciu gioźnego niebezpie 
czeń twa, wyrażali dzielnemu maszyniście żywą 
wdzięczuość.

Ostatnia w e lr .  W ubiegłym tyg .dn iu  w T dIu- 
zie z mostD Dziewiczego wskoczyła do kanału młoda, 
wykwintnie ubrana kobieta, której mimo natychm ia
stowe, pomocy uratować nie zdołano. Po dłuższem 
szukaniu udało się nareszcie odnaleź jej zwłoki i 
okazało się, że samobójczynią jest pani Maronet, 
żona wysokiego urzędnika. Odw eziono ją  do domu, 
gdzie na jej biurku znaleziono list, w którym pani 
Marouet oświadcza, że odbiera sobie życie, gdyż 

j krawcowa zepsuła jej suknię na bal dobroczynny, te- 
l goż dnia odbyć się mający i b łaga męża, aby speł- 
I nił jedyne jej życzenie i postarał, by śmiertelna jej 

szato irzez lepszą krawcowę była uszyta.
Zima w Ameryce w stanie Miunesota trw a 

I blisko pół rokn, a mrozy dochodzą często do 40°. 
j Zimno jednak nio wpływa przygnębiająco na miesz- 

kanców, gdyż w mieście St. Paul, połoionem nad 
j brzegtam M issi.sipi, władzo miejskie wznoszą uoio- 

czuie fantastyczny pałac i  iodu, utworzony z brył 
I lodowych i kosztujący kilkanaście tysięcy dolarów, 
j Pałac ten ma zwykle 250 stóo długości, a najwyższa 
I w itijrea dosięga 90 stóp. Wieczorem przy oświetleniu 
j różnokolorowych lamp eiektryczuych przedstawia 

istnie czarodziejski widok, lecz niestety w początkach 
kwietnia zaczyna znikać powoli i zamienia się w ol
brzymią strugę wody, która spływa dr Mississipi.

W kraju Queeneland, w rzece Daitree, zabito 
krokodyla, w żołądku którego znaleziono medal z na
pisem : „Nagroda za wstrzemięźliwość, r. 1 8 8 8 .“

Niebezpieczny zwyczaj. Książę Alba w ydał 
jeszcze ongi rozkaz, aby kobiety niderlandzkie za
mężne idąc niieą, opierały się na lewem ramieniu 
swego małżonka, niezamężne natomiast korzystały z 
podpory prawego ramienia swego towarzysza. Zwy
czaj ten tak s-lnie zakorzenił się tamże, że jeszcze 
dzisiaj Holendizy wykonywają go nader ściśle

Konkursy humprystye rn a . Echo berlińskie 
\ ogłaszając konkurs humorystyczny na pytanie: „Kto 

ma najdłuższy język i dlaczego ?“ zawiadamia zarazem,
! że na poprzedni konkurs: „Dlacztgo całując kogoś
j serdeczniej, zamykamy najczęściej oczy1* otrzymało 

3238 odpowiedzi nadesłanych, z Europy, Azji, Afryki 
i i Ameryki i pisanych w językach niemieckim, h o 

lenderskim, angielskim, francuskim i hiszpańskim.
Fałszowana Wino. W Bercy skonfiskowano w tych 

i dniach 1500 beczek wina, w których nie było ani 
kropli sokn winogronowego. JKozbiór chemiczny wy
kazał, iż owo wino składało tię  z Dardzo zracznej 

i ilości wody, z alkoholu pośredniego gatunku, m'eszki 
gliceryny, czerwonej farby, iwonej maąui, a pocho- 

| dząc“j z Chili, sześoiu gram  gipsu na każdy litr i 
soli morskiej. Mieszanina ta ma być nader szkodliwą 
dla zdrowia. Postępowanie sądowe w tej sprawie nie
zwłocznie rozpjczęto.

Wybryk mody tym razem przypłynął z za 
Atlantyku. A dla, osób zd nerwowanycb, lub też 

' w czasie rozmowy nieumieiącycb siedzieć z załoio- 
1 nemi rękoma, nowość ta jest wielce pożyteczną. N a

zwa jej clipp, a składa się z szeregu różnokoloro
wych kwadratów, nawleczorych na tasiemkę gumo
wą. Przerzuca się ją  bezmyślnie z ręki do lęki lub 
też leżeli kto woli, przesuwa kwadraciki. W prawdzie 
tę samą przysługę może oddać chusteczka, niemniej 
ednak clipp już znalazł zastosowanie w rękach pań 
j panów salonów tutejszych....

Sprytny lokator. W  miasteczku W  pewien 
gospodarz pewnemu niewypłacalnemu lokatorowi wy
powiedział mieszkanie. Na kilka dni przed wyprowa- 
dzeniem się lokator obchodził imieniny swoje i urzą- 

i dził zabawę, na którą zaprosił także gospodarza. Za 
' bawa powiodła się, ten i ów, rozochocony, rozpoczął 
1 tany, że jednak ciasno hy ł0 w mieszkaniu, soleni- 
* zant zaproponował usunęcie mebli. W  oka mgnieniu 

wyniesiono wszystkie rp rz ę ty ; o ezem jednak gospo
darz nie wiedział, to o jednnczesnein przeprowadzeniu 
się lokatora ną nową siedzibę. Po zabawie w m ie
szkaniu gołe tylko zostały się ściany.

Brylantowe gody. Rzadka uroczystość brylan
towych godOw. odbyła się d. 4. bm. w Bortkowi- 
cach w Piotrkowskiem. Jnbilaci, państwo Krzysztof 
i Józefa z Dobrosławskich Kownaccy, pomimo sę- 

; dziwego wieku, znajdują się w ezerstwem zdrowiu. 
Sam jubilat na kilka dni przed uroczystością 75- 
letniej rocznicy małżeństwa zaczął setny rok życia. 
Oprócz wnuków i prawnuków, uczestniczyło w ob 

j chodzie dwoje prawnucząt bliźniąt. Z dzieci Sędzi
wych jubilatów  żadne już się przy życiu nie znąi-

! duie-
Rozporządzenie m inistra sprawiedliwości w spra

wie konfiskat dzienników doręczone zostało prokura-

torjom „ p o u f n i e 1’ i to tak poufnie, że substytu
tów proKuratorji zawiadomioLO tylko kilkoma słowy 
tej treści, jak to za Politik  jużeśm y podali.

Prot. Scharff z W iednia nadesłaf na ręce p. 
Ap. Stokowskiego wzór medalu prez. Franciszka 
S m o l k i .  W celu powzięcia stanowczej decyzji co 
do msdalu wybić się mającego, odbyło się wczoraj po
siedzenie komitetu, w tyra celu wybranego, w sali 
Koła literacko-artystycznego o godzinie 7. wieczór.

P. prokurator Girtler srał się od czasu pro
cesu kukizorskisgo nader popularną osobistością w 
W arszawie, wszystkie bowiem pism a tamtejsze sze
roko rozpisują się o nim, nie szczędząc słów, które 
powtórzylibyśmy, gdyby nie pewność, że zostanie za 
to Dziennik ukonfiskowany.

( w ) Cicho wprawdzie ale ochoczo bawiono 
się w ciągu onegdajszej nocy. W  sobotę odbyło 
się kilka zabawa między te m i: wieczorek kasynowy, 
wieczorek z tańcami młodzieży handlowej (w kółku 
zamkniętym) nadt) tańczono zapamiętale w stowa
rzyszeniu „S kała", w „Domu Darodnym11 a może 
najlepiej szła zabawa w „Grwieździe“ gdzie zgroma
dził się liczny zastęp wcale eleganckich a nawet 
dość dowcipnych masek. Doweip wprawdzie, jak t 
mówią —  nie przelewał się, ale, jak na te ciężkie 
czasy —  podawany był dość obficie. Szczególnio 
odznaczyły się trzy „djabełki" płci żeńskiej i takiej 
samej płci „żokiej", kształtam i przypominający an
gielskiego. Humor i dowcip jtszcze więcej w ystąpił 
na wierzch, gdy się odezwały strzały „szampańskie11 
a było to o godzinie 6 . rano.

Piknik muzyczny. Całe życie publiczne skon- 
cen tro ra ło  się w karnawale, który, im bliżej końca, 
k m  śmielsze i pewniejsze stawia kroki na salach ba
lowych. Z życia kontemplacyjnego przeszliśmy w ten 
sposób w czynne, a sala „Fiohsinn u" zgromadziła 
onegdaj najpiękniejsze paniejijnajweselszych kawalerów 
stolicy kraju. Wszystko, co Lwów posiada pięknego, 
młodego i wykształconego — a co nie odpoczy wało po 
sobotnich zabawach prywatnych — wszystko było 
onegdaj na pikniku muzycznym. Nie brakło nikogo i 
niczego —  prócz miejsca.

Egzotyczne kwiaty napawały cudowną wonią po
wietrze; jaśniejąee całym swym blaskiem danserki 
czarowały swych tancerzy, wyborna orkiestra pułku 
95 przygryw ała tańczącym, a mistrze w sztuce 
choreograficznej, pp. Abrahamowicz i Kopecki, rej 
wiedli wśród stu par tańczących... i wszystko Dyło 
pięknie i aobrze...

Pesymista-blondyn z za rogatki Żółkiewskiej na
rzekał wprawdzie prozą na ściss, a sasiadka naszego 
sprawozdawcy wetknęła mu rymowane żale tej tr e ś c i:

Niestety 1 całe życie człowieka
Jest ciągłą goni.wą, eierpienieui,
Darmr, «ię wzdycha, — czeka,
Co pięcia- — jest tylko marzeniem.

Jednakowoż o onegdajszym pikniku nie da się nic 
innego powiedzieć, jak, że udał się świetnie.

Wśród obecnych zauważyliśmy pp. Kopeckieh, 
Mochnackich, Riegerów, Sklepińskieb, panią Simono- 
wiczową /  córkami Amalją i Pauliną i panną Józefą 
Zacharjasiewiczówną, państwa Kubickich z córką, p. 
Krzysztofo wieżową z córkami, Zgurskich z p. Stroj- 
newską, Reissową z córką, Sawczyńską z córkami, 
Tillów, Romanowskich, Wereszczyńskich, Sawicką 
z p. Karatnicką, Wiczkowskich, dr. Smutnych, Wsze- 
laczyńskicb, Koczyndyków, Moraczewskich, Szatkow
skich, St. Czerkawskich, Tad. Zimów, Schiffnerów, 
Ibiańskicb, Tereokocł.ycb, Czeżowskicb, Zipoów, Bie
lińskich, Prohaoków itd.

Zabawa skończyła się o godz. 5. rano.
Królowej b a in  spraw ozdaw ca nasz nie wym ierna 

ze w zględów  u ty lita rnych .
Podobnie świetna zabawa —  z uwzględnieniem 

oczywiście miejsca —  odbędzie się w tym samym 
lokalu aopiero 28. bm., a będzie ona urządzona 
przez Koło literacko-artystyczne.

Pism a w arszaw  sw e . nawet te, które dla redakcji 
są przeznaćzone bywają konfiskowane. Dotychczas coś 
podobnego nigdy się u nas nie działo, a nawet w Rosji 
nie konfiskuje się dzienników, jeno miejsca w nich 
„nieprzyjemne dla rządu lub jego figur11 bywają za
mazywane.

Jaką usługę oddaje rząd swej sprawie podobnem 
j ostępowaniem, nie w iadom o; —  ten kto konfiskaty 
owe wymyślał może sobie pochlebić, że jest tak prze
zornym, roztropnym i zręcznym jak... dyplomacja 
austrjacka —  na wschodzie. Sukces jest jednaki !

Parlament i onera. Dzienniki wiedeńskie do
noszą, iż dnia 15. bm. dla tego nie odbyło się wie
czorne posiedzenie parlamentu, ponieważ polscy depu
towani w znacznej większości „m usieli11 być w ope
rze na debincie panny Ireny Abendroth. Deoint ten 
wypadł zr«sztę bardzo dobrze i p. Abendroth większy 
odniosła sukces występem swym w operze, niż 
nasi posłowie w parlamencie odnoszą.

—-W" nagej   —
D nia 24 . stycznia b r. rozdano w Sejm ie pismo 

ulotne w celu 'spara liżow an ia  w yboru W ładysław a 
Eedorow icza do Sojmu. Między innem i są tam  w 
przypiskacL  poruszone rzeczy, dotyczące naszego 
dziada i pradziada. Poniew aż pism o to nie było przez
nikugc podpisane, zm .szeni jes teśm y  udać się na
drogę publiczną, ażeby krzyw dę naszej rodzinie w y
rządzoną odeprzeć, i ośw iadczam y niuiejszem, że 
tze teg ó ły  podane odnośnie d> pradziada G abryela,
gdzie m u au to r odm aw ia pochodzenia szlacheckiego 
w zupełności, dziada zaś Jęd rzeja  tyczące, -o ile one
0 nim niekorzystnie mów.ą, są fałszywe i n ie traw - 
dztwe, na co dokumenta urzędowe (W ydział krajowy 
metryki szlacheckie tom XIX. str. 336) i fakta nie
zbite posiadamy Tadeusz Fedorowicz z Kleba-
bówki. Kazim ierz Fedorowicz z Czernichowiec

Składki. Do administracji pism a naszego Dade- 
słali na kościół św. Stanisława w Rzymie, pp. 
Bronisław a Szydłowska w Staromiejszczyźnie złr. 2, 
Stefuś Kęphcz, 5 letni, 5, B. i Paulina Sobiecka. s łu 
żąca, po 1 ; na fundację imienia śp. Felicji Bober- 
skiej, Gr. i B. .po. 1. -

N a pomnik i fundację imienia śp. Felicji z W a
silewskich Boberskiej złożyły p an ie : Linkowa i pan 
Phłopicki z ł  r. 50, Kamila Poh 50, Zofja Cbmuro- 
wicz 25, W echslerowa 10, Romanowicz 10, Jaw or
ska 10, Niedziałkowska 1 0 , Merunowiez 10. Z na
bożeństwa, urządzonego przez uczennice, pozostało 
17 złr., razem 192 złr. —  Dalsze składki przyjmuje 
adm inistracja Driennika Polskiego, Lwów, plac Ma- 
rjacki 1. 6 .

Bilety na wieczór techników, który odbędzie 
się dnia 23 . Lm. w Kasynie m *jskiem, sprzedawane 
będą w hotelu Żorża dnia 22. i 23. na podstawie 
zaproszeń, lozesłanych przez poprzedni komitet ba
lowy.

(w .) „Bąka* nr. 3. wyszedł onegdaj z pod praiy
1 przedstawia się wcale udatnie. Na wstępnej ryci
nie, zatytułowanej „Pomoc w potrzebie1’, widnieje 
postać Bismarka, dalej ilustrowany jest §. 14. usta
wy wojskowej, ostatnia zaś rycina zawiera „Szkice 
karnawałow e11 czyli „P łacz i zgrzytanie zębów11 
z powodu odwołania zabaw projektowanych. Tekst 
num eru jest. wcale obfity i uroz maicony.

Na raut Koła (iteracriago, k ió ry  odbędzie się 
w  środę 20. bm ., m ożna się zapisyw ać do w torku 
po łudnia —  poczem lis ta  zostanie itanow czo zam 
kniętą.

W Administracja „Dziennika Polskiego'*
L w ó w , p la c  M arjack i, 1. 6, 

nabyć można :

Piittci MmmIra ra p
20 tom ów  za 10 zł. 40 ct.

N a dalszych  20 tom ów  przyjm uje się p renum era tę  
roczn ie 10 zł. 40  ct.
kw arta ln ie  2 zł. 60 ct.

„Pożary i Zgliszcza11 Zm ogasa, 2 tom y 1 zł. 20 et. 
„Marzenie“ g łośna pow ieść Zoli 1 ał. 50 ct.

P ren u m era to ro w is  zam iejscow i ponoszą koszta 
p rzesełk i.

Z dziejów samobójstwa*
T ragiczny zgon arcyksięcia Rudolfa zawsze 

je-zcze n as tra ja  w spom nienia w spółczesnych na 
bardzo sm utną nutę...

Z wieków starożytnych  przeszły legendy o 
sim obójczej śm ierci Saula, Sardanapala i N erona, 
a zgon podpalacza Rzym u, k tóry  z a w o ła ł: „tJualis 
artifex fu i  / “ je s t  szczytem  ironji.

Od N erona do Ludw ika I i-g o  baw arskiego , 
cóż za p izedz ia ł dziejów  i ja k a  różnica cyw iliza
c j i ! P ierw szy , b ru ta ln y  władcę, n iew olników , 
d r u g i , natchniony  czciciel piękna... A  obaj po
tom kow ie ras chorych i obaj sam i k ładą  k res sw e
m u życiu...

W szystkie wszakże wypadki pod w zględem  
grozy, przewyższa śm ierć następcy tronu  austrja- 
ckiego

N sro*. odchodził od zm ysłów  ze zbytku w ła
dzy, Ludw ik W itte lsb ach  popad ł w obłąkanie w 
s wiecie urojeń fantastycznych, katastrofa zaś w 
M ayerliug  spad ła  na św iat, jak p io run  z n ieba, i 
dotąd  ostatecznie nie wiadom o, co było je j pow o
dem  g en e ty c zn y m : kolizja w ielkich  obowiązków , 
czy ob łąkana ekstaza m iło ś c i , czy też choroba, 
w szystkim  wiekom  w łaściw a, taedium vitae...

H istorja  zresztą zapisała ju ż  kilka przykładów  
sam obójstw a na tronach  w czasach nowszych.

D ram atyczną je s t śm ierć  ks. K arola A njou w 
owej epoce, k tó ia  pod nazwą „nieszporów  sycylij
skich “, p rzeszła do h istorji.

Ks. K aio l panow ał la t dw anaście w S y c y lji , 
a r z 46y jego odznaczały się srogą ty ran ją. N a re 
szcie lud  podniósł sz tandar b u rtu , a siedlisk iem  
rokoszu było Palerm o. N a cz< le s tan ą ł Jan  Proci- 
da, najhardzie j przez księcia skrzyw dzony. Ten 
zn iew olił k ró’a A ragon ji, P io tra , do oswobodzenia 
Sycylji z pod panow ania francuski°go.

D nia 30go m arca roku 1 2 8 2 , w drug i dzień 
św ią t W ie lk a n o c n y c h , pew ien oficer francusk i 
niegodziw ie obszed ł się  w P alerm o z dziew czyną, 
id ącą  w łaśnie do ślubu. To sta ło  eię powodem  
pow szechnego w zburzenia i zabrzm iało  h a s ło : 
„Sm ierĆ  F ra n c u z o m !“ C ałe P alerm o chw yciło  
za broń , a te r  dzień krwaw y nazyw? się „n ie
szporam i sycyhjsJciem i11 d la teg o , że w łaśnie u d e 
rzono w dzw ony n ieszporne, gdy się czyn zem sty 
rozpoczął.

N a w iadom ość o pow szechnym  fcrwi rozlew ie, 
zgrom adził ks. K arol A njou  żołnierzy ... A le lu d 
ność s ta n ę ła  po przeciw nej stron ie . Z b o lu , że 
grozi m u u tra ta  ironu , K arol A njou w łasną ręką  
zau ił się w r. 1285, a koronę sycylijską ob ją ł P io tr, 
k ió l A rogonji.

J e s t  wsp >mnienie sam obójstw a i w W atyka
nie. Bonifacy V I I I , najpotężniejszy  papież wieków 
średn ich  sam ow olnie sk rócił do i-sw ojego  żywota. 
P oprzedn ik  jego, Celestyn V., jedyny  papież, który 
dobrow olnie złożył t i a r ę , przepow iedział m u ten 
koniec słow am i dram atycznem i Ale n.e ulega w ą t
pliwości, bo jest krytycznie dew iedzjonem , że Bo
nifacy Y III . ta rg n ą ł się na w łasne życie, w s ta n ie  
je d n ak  zupełnego pom ięszanla zm ysłów  .

S łynny pałac  P itti we F lo re n .-ji, je s t  także 
s ; 'd i i f ią  wyseme dram atycznej legendy sa m o 
bójczej. B ianca C apcllo , czarująco piękna W e n t-  
cjanka, licząc," la t 16, um knęła  z dom u rodzic ie l
skiego z m łodym  pisarzem . Po w ielu aw an tu rach , 
została „ c o r tą  rz^czypospolitej w eneck ie j11 i żoną 
w ielkiego księcia Toskany.

M ałżeństw u tem u wszakże nie b łogosław iły  
losy... P iękna W euecjanka nie m ia ła  syna. W ięc, 
.iżebj nie strac ić  tronu , kazała sobie podsunąć 
dziecko płci m ęskiej.

W pad ł na trop  tej in iryg i książę F erd in an d o . 
T em u p rzypadał tron na w ypadek bezpotom nego 
zejścia F ranciszka  Toskany. który był jego b ra 
tem  rodzonym . Gdy się podsunięcie dziecięcia 
obcego n ie udało , Bianca Capello poprzysięg ła 
zem stę b ra tu  męża. Z am iar ten  postauow iła usku
tecznić na sposób włoski...

Z ap ro s ił» tedy znienaw idzonego p re ten d en ta  
na ucztę i dała  mu ulub ioną jego potraw ę ; ten 
atoli nag łą  uczuł odrazę do jad ła , co obecnego 
na biesiadzie księcia panującego, mocno rozd ra
żniło.

—  J a k to ! —  zaw ołał —  pogardzają tu m o
ją kucbu ią!

I  st m zjad ł potraw ę zatru tą.
Księżna początkowo ch c ia ła  go  pow strzym ać, 

lecz w takim  razie byłaby się n ieom ylnie w yda
ła  zbrodnia. 1 cóż z ro b iła ?  M iiezała, pozwoliła 
um rzeć m ężowi, a sam a w nocy, za pom ocą tej 
sam ej trucizny, odebra ła s .b ie  życie...

Go za kolizje i co za katastrofy  na w yżyn ich  
i n iz iuach życia ludzkiego!

Wiadomość 1 terack e i artystyczne.
(E n )  Ze sali koncertowej. Puk tem n jak  Sa- 

rassate wprowadzał publiczność naszą w za-ihwyt, dwa 
tygodnie zaledwie upływa od ostatniego koncertu 
Ondrziezka, gdy oto pojawia eię u nas mistrz Jua- 
achim. W przeciąga tedy to k u  słyszymy trzy potęgi 
ze świata skrzjpków-wirtuozów, nader różne swem! 
celami i charakterem, jednak bez zaprzeczenia prze
możne... każda z nich posiada odrębny j w ó j  świa 
i odrębne znąduje koła wielbicieli. Jeżeli jednak Sa- 
raesate jest czarodziejem; co wywołuje magicznym 
swym. smyczkiem odurzające efektu, niby ze sfer 
„blasnów i woni11, jeżeli Ondrziczek przemawia do 
nas językiem młodzieńczego, zdrowego a pulsującego 
ogniem serca, to Joachim jest kapłanem sztuki, któ
rego każde słowo, zamienione w dźwięk ze skrzypnów 
się wydobywający, jest dla św iatr mnzykalnego świę
tością i wyrocznią.

Cóż dziwnegc, że mistrz przejęty głęboko swem 
powołaniem, nastrojony wielkośoiąld/ńeł, jakie wyko
nuje, nie zniża się nigdy do wirtuozowskich popisów 
i że nie myśli o ujarzm ianiu publiczności, aby zje- 1 
dnać d l a  s i e b i e  poklask i uwielbienie. On wyko
nuje piękną muzykę d l a  n i e j . . .  Gdy g a ł  dgieka 
wielkich mistrzów jak  Bacha, Schumana, Brahm sa 
i Spohia zdało sie nam, że wykonuje on je przed 
samymi twórcami, że nam. zaś szczęśliwy los dozwo
lił tylko podsłuchać to pełne namaszczenia porożu-
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miewanie się wielkiego wykonawcy z wielkimi kom
pozytorami. W obec więc tego szczytu artyzmu, nie
podobna zestawiając trzy powyższe imiona, nie oto
czyć Joachim a najwyższą czcią.

Pnbliczność nasza jakkolwiek może znalazła się 
nieprzygotowaną do słuchania utworu takiego, jak 
sonata Brahm sa (zwłaszcza pierwszej i trzeciej 
ozęśoi), to jednakże odczuła całą wielkość gry J  >a- 
ehima i słuchała jej z powagą i przejęciem. Była 
to jednakże praca nieco Wytężająca, więc nie można 
publioznośei brać za złe, iż oklasku iąc wszystko z 
zapałem, najgorętszą salwą oklasków wy buchnęła 
dopiero po odegraniu transkrypcji utworu Szumanow- 
skiego „Am Springbrunnen“, w czem nadzwyczajna 
technika m istrza nąjbaidziej imponująco wystąpiła.

Obok Joachima dał się nam poznać profesor 
Barth, uczeń Biilowa, jako pierwszorzędny pianista. 
Technika jego poważna, ton uderzenia męzki i po
szanowanie stylu, licują w sposób nadzwyczajny z 
grą Joachima. To też prof. Barth traktuje partje 
fortepianowe w sonatach z całą ścisłością wytrawnego 
i na wskroś wykształconego muzyka, solowemi zaś 
interpretacjami utworów Chopina, Szuberta i Men
delssohna musi wywoł«ć to wrażenie, jakie na pewne 
obmyślał, będąc panem swoich doskonałych środków. 
Wykonanie Iinprom ptu Szuberta i Mendelsohna utworu 
wyjętego z op. 7., znaleźliśmy skończonem pod 
każdym względem.

Dzień onegdajszy przyniósł nam oprócz tej g łó 
wnej uroczystości muzycznej także produkcję naszej 
sympatycznej „L u tn i“ , k tó ia po pełuduiu w „Sokole" 
W ykonała powtórnie baladę M arkulla „Bóg Bolanda.“ 
Chór męski pod dzielną batutą p. Cetwińskiego, od- 
śpiewał utwór powyższy z dokładnością i zapałem. 
Nieco mniej zadowoliła nas tym razem orkiestra, 
która jednakże we własnych wyłącznie numerach, jak 
uwerturze do „Wolnego Strzelca" i „Fantazji11 p. 
Bachó, wiele efektu wywołała. Koncert oprócz nader 
oklaskiwanej deklamacji p. Wojdałowicza , mieścił 
kilka krótszych utworów chóralnych udatnie wyko
nanych.

Lwów w ogóle w chwili obecnej na brak pię
knych produkcyj artystycznych narzekać nie może. 
Zaledwie bowiem przebrzmią w te.itrze dźwięki głosu 
Uieporównanej Papier, w środę usłyszeć będziemy 
Ulegli powtórnie mistrza Joachima, który w powrocie 
z Czerniowiec, da nam jeszcze jeden koncert — drugi 
i ostatni.

Repertoar teatralny. Dziś pożegnalny występ 
paui Papier w „Trubadurze11; jutro we środę po raz 
drugi „Korneliusz Vuss", komedja w 4 aktach Schou- 
th a n a ; we czwartek -B al maskowy", opera w 5 
akl»)h Yerdiego; w p ;ątok „Nasi poczciwi wieśniacy11, , 
komedja w 5 aktach Sardou. i

0 Matejce. Fejletomsta PeSł. Lid. dr. Adolf ' 
Silberstein, wyborny kry tyk , poświęca najnowszy jj 
swój fejleton „Kościuszce pod Racławicami." Oddawszy J 
mistrzowi Matejce należne pochwały kończy: „T c  
p e w n e m  j e s t ,  że W ę g r z y n i e  p o s i a d a j ą  j 
r <5 wn  i e g e  n i a l n  ego m a l a r z a  s w y c h  d z i e - j
j ó w . “

w tej kwestji oddział przemysko-jawoiowski zapropo
nował, ażeby w dniu t? i w i, e„ór zebrali się wszy
scy delegaci we Lwowie i zastanowili się nad tern, 
aby ks. Sapiehę skłonić Jo cofnięcia tej rezygnacji. 
Delegaci lwowscy otrzymali instrukcję, aby w tym 
kierunku postępowali zgodnie z innymi oddzia
łami.

Następnie uchwalono przyjąć na członków od
działu pp. dr. Bielińskiego Stanisława, Bielskiego 
Edmunda i Morgenbóssera Hipolita.

N ader poważna dyskusja wywiązała się p riy  
końcu posiedzenia nad cenami nasion, praktykowa- 
nemi w tutejszych handlach.

W końcu wywiązała się na zgromadzeniu dłuż
sza pogadank1, w której brali udział niemal wszyscy 
obecni, a celem jej było udzielenie sobie wzajemnych 
spostrzeżeń gospodarskich w kierunku praktycz
nym.

Walne zgromadzenie gal Tow. weterynarskiego 
odbędzie się wraz z posudzeniem naukowem w nie
dzielę 24. bm. w sali fizjologicznej szkoły weterynarji.

Początek posiedzenia naukowego o godzinie 10. 
przed południem. Porządek dzienny. 1 . Adj. Mag. 
St. K rólikow ski: „O szkole weterynaryjnej wileńskiej 
w stosunku do dzisiejszych polskich zakładów wete
rynaryjnych . 11 2. Dr. Wł Kulczycki, asystent ana- 
tomji szk. w e t.: „O workach powietrznych u ptaków 
ze szczególnem uwzględnieniem drobiu.- 3. D mon- 
stracje i krótkie komunikacje naukuWc.

Po południu o godzinie 3. walne zebranie z na
stępującym porządkiem dziennym : Sprawozdanie wy
działu, sprawozdanie komitetu redakcyjnego, wnioski 
wydziału i członków, wyznaczenie dwóch członków 
do komisji rewizyjnej, wybór wydziału Towarzystwa 
i komitetu redakcyjnego.

Jj o  dzisiejszego n u m e r  u  d o 
łą cza m y  dba P re n u m e ra to ró w  
D odatek  Nr. 7 „BLUSZCZU”, 
za  lu ty . Z a rzą d z i l iśm y  jalc 
najśc iśle  jsh m kon tro lę  w  ekspe
d y c j i  i  n a  k a ż d y m  a d res ie  w y 
c iśn ię tą  jest s ta m p ig l ia :

„ B L U S Z C Z ” .
W  ra z ie  w ięc  g d y b y  p ism o  

to nie doszło rą k p rze d p ła c ic ie l i , 
n p r a s z a m y  rek la m o w a ć  n a  
poczcie, g d y ż  z naszej s tr o n y  
u c zy n il iśm y  w szystko , a b y  o d 
pow iedzieć  po łożonem u w  n a s  
zau fan iu .

*•*.?>■ 'Ufie*Oł r,iwo*-.

Ruch stowarzyszeń.
Walne zgrom adzenie lwowskiego Tow. gospo

darskiego, które odbyło się onegdaj po południu, nie 
cieszyło się niestety zbyt licznym udziałem człon
ków. Na 80 ozłonków przybyło bowiem zaledwie 14, 
co zaliczyć musimy do nader smutnych objawów 
ogólnej apaiji, iż nawet własne sp ra w y , bliżej obcho
dzące gospodarzy, nie zio łają ich zainteresować. 
Wśród obecnych było dwóch włościan

Zgromadzenie, któremu przewodniczył p. Czesław 
L e k c z y ń s k i ,  przyjęło bez dyskusji protokoł 
2 ostatniego walne zgromadzenia i sprawozdanie 
z czynności za r. 1888.

Ze sprawozdania tego dowiadujemy się, że od
dział lwowski liczył z początkiem r. 1888 członków 
83 z roezną wkładką 251 zł. W przeciągu roku 
''było 12  ezłonków, przybyło zaś uowyoh 1 0 .

W miejsce zmarłych członków wydziału, śp. dra 
duljusza Aua i Seweryna Karpuszki, zostali w ybrani 
dr. Józef Olesków i dr. Józef Szpilman. W myśl 
z iszłorocznej uchwały, drugie walne zgromadzenie 
oddziału odbyło si- w czerwcu rz. z pouczeniem i 
demonstracj mi w wyż. szkole rolniczej w Dublanach 
Przy współudziale dyrektora Lubomęskiego i profe- 
80rów szkoły. Na zgromadzenie to rada oddziału oprócz 
°2łonków Tow. zaprosiła tak włościan sąsiedniej oko- 

cy, jakoteż zarząd główny Tow. Kółek rolniczych. 
^U czenia te zainteresowały mocno słuchaczów, k'ó- 
r 2y do poźnego wieczora przysłuchując się tym po
d a ją c y m  wykładom wynieśli ni.jedną zdrową radę, 
P°iyteczuą we.azówkę, co też dali poznać, składając 
PP prelegeutom serdeczne podziękowanie za ich 
v»Udy i pracę.

Zarząd Tow. kółek rolniczych w porozumieniu 
* radą oddziału, przeprowadził przez p. Seweiyua 
Wiśniewskiego, agionoma, lustrację gospodarstw w ie
lu ń s k ic h  w 1 1  gminach.

Bada oddziału postanowiła zakupić lnu imujdz- 
k|ego i rozdać go zgłaszającym się dla wy próbo wa- 
®la i porównania z lnem inflanckim.

Przychód kasowy wynosił 4 2 2  złr. 41 ct., 
rozchód 365 złr. 15 ct., pozostało na r. 1889. złr. 
57 ct. 26.

B a wniosek komisji rewizyjnej udzielono na
stępnie wydziałowi absolutorium z lachunkow r. 
1 8 8 8 .

Z kolei na walne zgromadzenie Tow. gosp. wy
brano delegata tri p p . : Kubickiego, Głowackiego,
Bańkowskiego i Wiesiołowskiego, zaś zastępcą p. 
Baygerta.

Jak wiadumn na porządku dziennym pizys/łego 
2gromadzenia Tjw . gospod. jest lezyguacja ks. Aila- 
®ia Sapiehy z godności prezesa Towarzystwa. Owuż 
a*------

Z izby sądowej.
Lwów 18. lutego.

(Losowanie sędziów przysięgłych).
Na okres II. zwyczajnej kadencji sędziów przy

sięgłych we Lwowie, mający się rozpocząć dnia 18. 
marca br. wylosowano wczoraj 36 sędziów głównych 
i 9 zastępców. Oto nazwiska sędziów g łów uych : 

Menkes Ozjasz, handlarz drzewa. Jasiński L u 
dwik, m echank i w ł. real. LekczyńsKi Czesław, wł. 
dóbr Kemenowa. Dr. Max Henryk, adwokat. Skrzy- 
szewski Józef, rzeźnik. Boloff Aleks., w ł dóbr. Czy
żyków. LaDg Leopold, w ł real. w Turynce. D f.' B i- 
dek Maks, adwokat. Bratkowski Leon, blacharz i wł. 
real. Silberstein Mojże.z, wł. real Grużewslii EugeJ 
njusz, rewident gal. Kasy oszcz. Sofer D awiJ, kupiec. 
Czerwiński Bolesław, dzieriawoa dóbr Szczepiatyt. 
Dmuonowski Bazyli, wł. reHn. w Giódku. L ip iń jai 
Roman, urzędnik banku hipot. Fenster Józef, dzier
żawca folwarku Dzików s ta ry ; Dornbach Henryk, wł. 
realn. Bauer Henryk, kupiec. WysoczańBki Szczepan, 
wł. dóbr Berteszów. Kraezyło Antoni, ekspedytor 
Wydz. kraj. Bursztyn Salamon, handlarz zboża w So
kalu. Umański Tadeusz, wł. dorożek. Rudziński Jakób, 
wł. real. Kowalski Jan , w ł. real. Jędrzejowski Franc., 
prokurzysta banku hipot. Dr. Wejdą W ład., adwokat 
w Sokalu. Jordan Jan, likwid. krak. tow. wz. ubezp. 
F iu r Samuel, kupieo. Lenduszko S ta n , dzierżawca 
dóbr Eadwańce. Dr. Skałkowski Tad., adwokat. Za
górski Ignacy, wł. realn. w Lubaczowie. Dr. Jam iński 
Dyonizy, adwokat. Enders Antoni, kupiec. Eeischer 
Samuel, wł. realn. Ligęza August, dzierż, dóbr Oko
py. Lander-berg Marjan, fabr. świeo na Zniesieniu.

Jako zastępców w ylosow io : Breyvogel Wilhelm, 
restaurator. Skarb ik Ludwik, stolarz. Opucłuak L u
dwik, wł. fiakrów. Koppel Krzysztof, tył. realności. 
Ezechanek Franciszek, rzeźnik Godlewski Stanisław, 
wł. dorożek. M urzyński Jan , m urarz. Mussil Adolf, 
chemik. Złotogórski Józef, rzeźnik

W

Kijów 12. lu tego .
( Unieważniona licytacja.) 

d e p a r ta m e n c ie  k asac y jn y m  cyw ilnym  to 
czy ła się g ło ś n i  sp raw a  sukcesorów  T ollego, 
zm arłeg o  b u rm is trz a  m ia s ta  K ijow a z h r . P la te 
rem . T olly  n a b y ł n a  licy tac ji pub licznej m aję
tn o ść  h r. P la te ra ,  W i& zniow ic, za 270 .000  rs. 
V sz y stk ie  sk a rg i h r . P la te ra . dow odzącego , że 
m a ją tek  zo s ta ł oszacow any  niżej w arto śc i, do cze
go jako dow ód s łu ż y ła  ta  okoliczność, że n a  
p ierw szej n ied o sz łe j do sk u tk u  lic y ta c ji, k siężn a  
H o h eu lo h e  d aw a ła  za n ie g o  410 .000  rs  n ie  zo
s ta ły  u w zg lę d n io n e  i lic y ta c ję  za tw ie rd zo n o . 
T olly  pozostaw szy  w łaśc ic ie lem  sp rz e d a ł n a  w y
rąb  część la su  za 900 .000  rs. P la te r  p o d a ł z a 
sk a rż en ie  i izba k ijow ska u zn a ła  lic y ta c ję  dóbr 
vV iszu iow iec za  n iem aj ,c a  m ooy,

S tarszy  p ro k u ra to r  Iw an o w  dow odził, że 
P la te r  n ie  m a p ra w a  w nosić z a sk a rż e n ia  z po

JLwón « Izby han<11 owej
dnia 18. lutego 1S*9 r.

tfn rs  giełdy w iedeńskiej.

A k ą ) f  u  n « k f  b o t k t p e i i  M e l ą a m .  
K ala j galic . K aro l*  L m4w* j  po tO t il . a .  k.

„ lw ow sko-czorn iow lecka-jaska  po 190 ił .w a , 
■ •o k u  h ipa taecnego  galicy jsk iego  po MO sŁ w», 

* k redy tow ego  galicy jsk iego  po *00 ił .  wa. 
L isty  sastaw ne i a  lOO a). 

K anku  h ipo tecznego  galic . 5 -proc. w . a .  . .
„ h ip. galic. 5-pr. w a. wylos. i  10-piR prom . 
B k rajow ego  4 i pól p ro c . w. a. los. fil h 

T o w a n . k red y t, galic. 5-proo. w  a .
» w t  J-Pr©c. w . a.
a R o 5-proc. w. a. okres. 871.
a a  yt 4-proc. w . a . los 41 i pół
» „ n 4 i pó ł p r . w .a . o k r . 5* 1.
» H n 4-proc. w . a. 56 1.

L isty  d łn s a c  aa i » o  ał. 
ttaMc. Z ak ład  k rod  w łość. S®/0 w. a . w likw id .

■ * n n 21/!®/# n ł> u
M llg l  aa lOO ał.

ła d em n izacy jn e  galic. 5 %  m. k. , . .
K om unalne B anku  k ra j. 5%  w, i 
P o ty c z k a  k ra j z r. 1873 6°/* w.

„ 1883 41/a°/u w,
K o s y .

K rakow a . . . .  
i» S tan isław ow a . « .

BI o n e  t y .
ho len d ersk i . • .

g u k a t  ce sa rsk i . . . .
J jJp o leo n d o r •

I . e n .

■ubel■ujPerjał
rosyjsk i s reb rn y

p ła cą żą d a ją

20G -  
223 — 
289 —

209 50 
226 25 
293 — 
216 —

100 10 
103 15 

9t» 50 
100 £0

100 50
93 25 
97 50 
92 -

101 10 
104 15 

97 50 
101 50

97 -  
101 50
94 25
98 50 
93 —

------- 57 50 
48 —

104 —
100 -  
108 25 

94 GO

105 — 
101 — 
105 — 
95 60

22 50 
33 —

24 GO 
35 -

5 61 
5 63 
9 65 
9 84 
1 36 

1 W a  
68 90

5 71 
fi 73 
9 65 
9 94 
1 48 

1 291/, 
59 90

w i e d . a ,  d u ła  18. lu te g o  1889 r .
(godz. 1 m ib . 45 p o p o łu d n iu ) ,

A k c je  a lp e jsk ie  T o w a rz y s tw a  g ó rn iczego  . 
n  w ęg ie rsk ie  b an k u  k red y to w eg o  
,, B a n k u  an g lo -au s trjac k ieg t?  . # •
„ U n i o n b a n k u ..................................................
„  ko le i K a ro la  L u d w ik a  .
„  ko le i p ó łn o c n e j ...................................................
„  kole i p o łudn iow ej (L o m b ard y )
„  k o le i A ifódzk ic j .
„  kole i p aństw ow ej .
,, ko le i iw o w sk o -c ze rn io w io e k łe j • .
,, ko le i w ęg ie r8 k o -p ó łn o cn o -w sch o d n ie j . 

L o sy  k om una lno  w ie d e ń sk ie  .
A kc je  T o w arzy s tw a  tu re c k ie g o  z a rz ą d u  ty to n iu  
G a licy jsk ie  ob ligacje  in d e m n iz a c y jn e  
A k c je  ko le i p ó łnocno -zachodu , (lit. B . E lb e tb a l)  
L o sy  j eg u lac ji C isy . . ,
A kc je  B anku  d la  k ra jów  ko rp im y ch
H en ta  w ęg ie rsk a  z ło ta  4 -p ro c . ,
A kc je  13a n k v e re in u
R osy jsk i ru b e l p a p ie ro w y  ,
L o sy  p rem io w an a  w ęg ie rsk ie  . . . .  
A kc je  k red y to w e
A kcje  ko le i K a ro la  L u d w ik a  . . . .  
A kc je  kole i p o łudn iow e j . . . . .  
N apo leondo ry

J B e r l l n ,  d n ia  18 . lu te g o  1889 r. 
(godz. 1 m in . 45 p 0 pcńudniu).

Rosyjski rubel papierow y .
A kcje austrjack ie k redy tow e .  ̂ 0
A kcje kolei K arola L u d w ik a . * * * *
A ustrjackie banknoty * * '
A keje kolei południow oj (Lom bitrdy) * 1
R oiyjaka p o iy a sk a  w icjiodn ia , .  * f

dalsi e j - 1 z d u ia  
eze jp o p rsed

57 90 57 90
314 — 314 —
128 70 129 __
226 50 226
200 75 207 —
251 50 251 —
lou 50 100 50
191 — 197 —
251 20 252 —
m 50 224 —
179 50 179 £0
144 75 144 —
1(8 50 110 —
104 50 101
203 25 204
126 126 —
22 G 25 — —
101 30 101 40
109 GO 109 —
1 28* 4 1 2D'/a
137 60 13* —

3U 40 312 50

- - 9 68

217 90 21S
168 75 1G9 25
87 50 87 25

168 90 168 85
42 75 42 75
67 50 67

w o Ju , że po jego skardze nastąp iło  za tw ie rdzone 
zd an ie  R a d y  p ań s tw a  i z powodu, że izba zu 
p e łn ie  b łęd n ie  w y tłu m aczy ła  swe p raw a, nie k rę 
p ow an ia  się  p ryw afnem i określen iam i, n a  mocy 
k tó ry ch  m iją le k  P la te ra  zos .a ł w ystaw iony  n a  
sp rzedaż . S e n a t zm ien ił d. CTzję izby i sp raw ę 
o d d ał do ro zp o zn an ia  i nne mu departam en tow i.

Gospodarstwa, przemysł \ haodei
C i ą g n l e i i e  lo s ó w  stanisławowskich. Przy c ią

gnieniu losów stanisł. an ia 15. Lm padła główna wy
grana 10.000 zlr. wa. na nr. 11054, po 400 złr. wygrały 
nr. 13282 i 1919, po 50 złr. 4408 15442 21212 16236 
0940 23620 i 1794.

Przegląd polityczny.
* D ow iadujem y się ze źródła w: arogodnego, 

ż e  s p r a w a  u s t a n o w i e n i a  gr. kat. s u  f  r  a- 
g a a j i  w P r z e m y ś l u  z o s t a ł a  o s t a t n i  e- 
m  i d n i a m i  w e  W i e d n i u  o s t a t e c z n i e  
z d e c y d o w a n ą  — r z ą d  z g o d z i ł  s i ę  z 
ż ą d a n i e m  s t o l i c y  a p o s t o l s k i e j  m i a 
n o w a n i a  gr. kat. s u f r a g a n n  d l a  P r z e 
m y ś l a ,  z a r a z e m  n a s t ą p i ł o  t a k ż e  p o 
r o z u m i e n i e  c o d o  d o t a c j i  n o w e j  s u -  
f r a g a n j i ;  r z ą d  p r z y j ą ł  n a  s i ę  o b o 
w i ą z e k  p ł a c i ć  z f u n d u s z u  r e l i g i j 
n e g o  n o w e m u  s u f i  a g o n o w i  p e n s j ę  
r o c z n i e ,  z a ś  r e s z t y  d o s t a r c z y  o r d  y- 
n a r j a t  p r z e m y s k i  z d o c n o d ó w  s w y c h  
d ó b r  s t o ł o w y c h .

U stanow ienie sufraganji leżało od daw na w 
in ten cjach  b iskupa przem yskiego, najprzew ie- 
lebniejszego ks. Ja n a  S aturna S tupniekiego, który 
sko ła tany  w iekiem , odczuw ał od daw na potrzebę 
pomocy w duszpasterstw ie. D zieląc się z p u b licz 
nością tą  w iadom ością, p rzesłanąjjnam  ze sfer do 
brze poin lorm ow anych , w yrażam y nadzieję, że 
odtąd i od leg łe paiafje  rozległej dyecezji p rz e 
m yskiej będą  m iały sposobność oglądać częście, 
swego pasterza.

K orespondent nasz w iedeński zapew nia nas, 
że już odpow iednia osobistość na tę nową godność 
upatrzoną została, a m ianow icie j e d e n  z k a 
n o n i k ó w  w s i l e  w i e k u ,  p e ł e n  e n e r g j i ,  
r ó w n i e  d o b r z e  w i d z i a n y  w s f e r a c h  
r z ą d o w y c h ,  j a k  i w k o ł a c h  W a t y k a ń 
s k i c h .

* U rok Tiszy na W ęgrzech  i popularność 
jego  —  niem a! w jednej chw ili zn iknęły . Tisza, 
n iedaw no w szechpotężnj w rozpraw ach izby, s ta ł 
się rap tem  bezsilnym . O negdajoie posiedzenie jak 
już w iadom o z te leg ram u, przedstaw ia ło  obraz n a j
w iększego zam ięszatiia i żadnym  sposobem  nie 
m ożna było doprow adzić do dalszych obrad uad 
ustaw ą wojskową. U staw a ta  sta ła  się społeczeństw u 
węg. wysoce an typatyczną. P rzesilen ie i zaw ikła- 
n ia te p rzy p isu jąc  znacznej części am bicji A lberta 
A ppony i’ego.

* Z oryg inaln  go tek stu  aliokucji papieża L e
ona X III. na tajnym  konsystorzu z j .  11. b. m ., 
okazuie się, że  p ierw sze doniesien ie  te legraficzne, 
jakoby  pap ież |m ia ł pow iedzieć, że „ in te resa  Polaków  
będą w każdym  razie zastrzeżone11 je s t m ylne. 
W yrazów  tych papież nie użył, to zaś, co pow ie
dzia ł, r i c zaw iera żadnego uspokojenia obaw , ze 
stanow iska narodow ego podnoszonych. Zaznaczyw 
szy u w stępu, że gfównem  ziem  naszych czasów 
jest, iż państw u „ogałaeają się z w szelkich  form  
chrzeócjańsk ich 11 pow .ada papież d a le j;. „Z tych 
przyczyn staraliśm y się zawsze w zm acniać Inb za
w iązyw ać tradycy jne  stosunki z rządam i państw  
zagr-inicznych. U siłu jem y teraz przyw rócić je  l po- 
tężuem  państw em  Rosji i n ie  w ątpim y, iż po m y 
śli laszej urzeczyw istn ią się w yrażone w tych u k ła 
dach życzenia. W  tej spraw ie z szczególną g o rli
wością i lów oą przychylnością pośw ięciliśm y n a
sze sta ran ia  i m yśli nasze położeniu interesów  k a 
to lick ich  u Polaków  i już  przeznaczonych je s t k il
ku bi-kupów . co było rzeczą w ielkiej r a g i  dla 
ład u  w adm in istracji w ich  dyecezjach. Byłoby 
tam  n ad w yraz przy jem nie ogłosić ich  dzisiaj 
w waszem dosto jnem  zebraniu , gdyby  całkow ite 
w ykończenie tej spraw y nie w ym agało jeszcze p e
w nego p rzeciągu  czasu, “

* P rzep isy  paszportow e dla A lzacji i Lota- 
ryng ji u legną zm ianie i złagodzę liu , choć n ieda
wno je s tc z e  dz ienn ia i półurzędow e ic h  n ie tykal
ność w łaśn ie uw ażały za strażn icę bezpieczeństw a 
d la ca łych  N iem iec. N arzekan ia bow iem  w ydziału 
krajow ego w S tra sb u rg u , w idoczny upadek ekono
m iczny obu prow ineyj i n ieludzkie postąp ien ie z 
lekarzem  francusk im  E udesem , jaskraw o ośw ie
tliły  wpływ i skutek  tych  rozporządzeń. Hambur
ger Nachrichten, p rzed  kilku dniam i zaszczycone 
przez ks. kanclerza słynnym  artyku łem  o s tro n 
n ic tw ie narodowio-Kberainem, w ostatnim  n u m e
rze donoszą, że rząd związkowy niebaw em  poleci 
kom isarzom  nadgranicznym  . przepuszczać bez 
paszportu tych  w szystkich, którzy udow odnią, że 
spieszą do łoża u m iera jących , a b lisk ich  sobie 
osób. Co w ięcej, w razie po trzeby  m ogą ci p rzy 
bysze naw et przez kilka tygodni czasowo p rze
m ieszkiw ać w obu zabranych  prow incjach.

( r e U g r a m y  z  i i i n y e k  p is u i ) .
Belgrad 16. lutego. S ilną je st ag itac ja  za 

u tw orzeniem  floty serbskiej na D unaju Videło 
og łosił już kilka artykułów  w tym  celu. Jak k o l
w iek trak ta t londyński gw aran tu je  neutra lność 
D unaju , a pozycja B elgradu  je s t  nadzw yczaj, silną, 
zdaje się  przecież, że ntw orzenie floty będzie m u 
siało należeć Jo  program u przyszłego gab ine tu  z 
j. owodu, że R uiuunja > B u łgarja  m sją  już w cale 
silne floty rzeczne. (Cz.).

Wiedeń 16. lutego. Pol. Corr. dow iaduje się 
z B iałogrodu, że koronacja króla M ilana odbędzie 
się w bieżącym  roku w klasztorze Źica. (K . P ) .

Petersburg 16. lutego. Evongel. Sonntagsbl. 
donosi o licznych  skazaniach pastorów  lu te rańsk icb  
z prow ineyj nadbałtyck ich  z powodu stosunków  
w yznaniow ych. Dwaj pastorrow ie, Którzy w r. 1888 
skazani byli n a  dw uletn ie zesłanie do Sm oleńsk?, 
zostali osta teczn ie pozbaw ieni sw ych urzędów . J e 
den z psstorów  został w tych  du iach  skazany 
przez sena t na cztery m iesiące zaw ieszenia w 
urzędzie. L iebaw em  senat zaw yrokuie w spraw ie 
innycn  cz te rech  pastorów . N adto  w niesiono około 
60 now ych skarg  przeciw  pastorom  lu te rańsk im  w 
prow incjach  nadbałyckich . (K. W .).

Petersburg 1 6 . lu tego. D zienniki tu tejsze dz i
w ią się tem u, że g a b in e t F lrą u e ta  upadł skutkiem  
m anew ru parlam en tarn eg o , sądzą w szelako, źe 
B oulanger nie obali tak rych ło  rzeczypospołitej. 
liowoje Wremja  radzi utw orzenie nowpgo gab ine
tu  w yłącznie z senatorów . PetersbursJcije Wiedo- 
mosti ubolew ają nad  tem , że F ra n c ji z powodu 
w ew nętrznych  zam ieszek brak je s t  w Europie. 
(.K . 1© .

Z Rady państwa
( T e J t g r M n  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o . '* )

Wiedeń 1 8 . lutego. ( Z  izby posłów). P i / e j  
przystąp ien iem  do porządku dziennego w niósł 
H a c k e l b e r g  in te rpelac;ę , w której w yraził ży
czenie, ażeby podw yższoną została m aksym alaa 
kwoto, do w ysokości której sk ładaue być m ogą 
p up ila rce  depozyta w kasach  oszczędności.

7- porządku dziennego przestąp iono  do dal
szych obrad  nad ustaw ą o publicznych dom ach 
składow ych. Rozpraw a doszła do §. 14, n 3d k tó 
rym  w łaśn ie odbyć sie ma głv suwanie.

Godz. 1. m in . 50 po po łudniu  posiedzenie 
trw a  aalej.

Telegramy „Dziennika Polskiego.”
I Buda-Peszt 18. lutego. W czorajszy pochód 

dem onstracyjny odby ł się we wzorowym  porządku.
1 P o lic ja  zachow yw ała się  zupełn ie b iern ie . P rócz 

kilku policjantów , którzy  postępow ali naprzód ro 
biąc m iejsce dla orszaku —  n ik t policji n ie w i
dział.

W  poenodzie w zięło udział okcło 30 .000  lu 
dzi, podczas gdy  niezliczone masy tw orzyły  szpa
ler, P ochód  w yszedł z pałacu  Kalvina — i w śród 
n ieustannych  okrzyków  „E ljen  a K iraly11 — „A b- 
zug T isza“ p rzyby ł przed  lokal opozycji. N a b a l
konie s ta ło  tam 25 posłów.

A kadem ik  P andy  m ia ł gorącą do n ich  mowę, 
w której złożył opozycji w dzięczność za poparcie 
usiłow ań m łodzieży. N a  to deputow any B eothy od 
rz e k ł ,  że opozycja bronić będzie zawsze naród 
przeciw  niesłusznym  ustaw om  i aktom  g w ałtu  po 
licyjnego.

P oseł upraszał zgrom adzonych, ażeby nie 
dopuszczali się żadnych w ykroczeń przeciw  is tn ie 
jącym  praw om . Jeże li m anifestacja  będzie m ia ła  
ch a rak te r spokojny a pow ażny, przyniesie ona po
żytek sp ław ie  w olności, w przeciw nym  razie m o
g łaby  posłużyć do w ręcz innych  celów. B eothy 
zakończył sw ą mowę okrzykiem  : „N iech  żyje k ró l.“ 
N a te  słow a cały tłum  odkry ł głow y i okrzyk po
w tórzył z zapałem  —  poczem  pochód r u s ' j ł  dalej. 
N a czele postępow ań polieyści, rob iąc  m iejsce dla 
orszaku, dalej je c h a ł  stojąc w powozie h rab ia  
C ab rje l R aro ly i, za powozem  szli niosący n arodo 
we sz tandary , Dastępnie w rzędach  p > trzech , p ro 
w adząc się p&d ram iona, posłow ie opozycyjni, 
w reszcie rep rezen tan ci wszelki ‘-h  w arstw  ludności. 
Pochód  zam ykały szereg i akadem ickiej m łodzieży,

P om iędzy  reprezen tan tam i obyw atelstw a w i
działo się sam ych praw ie pow ażnych ludzi, z a j 
m ujących  w ybitne stanow iska osiw ia łyc t w służb ie 
puolicznej. P ochód  szedł przez n a^ łó w n ie isz e  
ulice sto licy  w śród n ieustannych  okrzyków prze
ciw  Tiszy W  oknach i na balkonach s ta ły  roz
entuzjazm ow ane panie, pow iew aiąc ku idącym  
chustkam i P rzed  lofcaluościami k lubu liberalnego 
śpiew ano p ieśn i ja tr jo ty c z n e  i w ydaw ano okrzyki 
„abzug“. W reszcie p rzyszedł cały orszak na w y
brzeże D unaju. Tu stanęli wszyscy, naprzeciw  
k ró liw sk iego  burgu , wszyscy bez rozkazu lub 
uprzedniego porozum ień a się odkryli głow y i n a 
gle d a ł się słyszeć entuzjastyczny z piersi kilku
dziesięciu tysięcy  brzm iący  o k rz y k : „N iech  żyje 
nasz król —  nasz ukochany  k ró l“ .

C hw ila ta  by ła isto tn ie im ponującą, a pow agą 
sw ą podziała ła  naw et na dem onstru jące tłum y.

Kto w tej chw ili patrzy ł na owe n iep rzeli
czone m asy ludu, n ie  znając celu ich  zebran ia , 
nie by łby  n igdy sądził, iż to lest dem onstracja  
przeciw  rządow i —  owszem  wszystko czyniło w ra
żenie najlojalniejszego ho łd u  dla króla.

P ochód  po tej owacii poruszał się dolej. 
P rzed  paiacem  barona B eliąuel zatrzym ano się. 
Tu siedział na balkonie S tefan K arolyi z w ielom a 
m agnatam i. Ju ry s ta  Bezilla m iał p iękną przom owę 
w której podniósł, że m agnaci w ęgierscy  są 
praw dziw ą ozdobą ojczyzny, gdyż stoją isto tn ie 
na straży praw  i konstytucji —  że w ob -c  kraju  
pozostali zawsze tem , czem byli — jego w iernym i 
synam i.

N astępn ie  pow rócił pochód na m iejsce z k tó 
rego w yszedł, tj. a a  plac K alw ina, gdzie wśród 
okrzyków spalono hum orystyczne pism o Borszini- 
Janko. P o tem  au to-dafe przem ów ili do tłum ów  
K arolyi i P asm andy, w zyw ając publiczność do spo
kojnego rozejścia  się.

W e wzoiowym porządku, z góry oznaczonym 
poczęły się tłum y o godzinie wpół do piątej roz
chodzić. . ,

O godzinie 6 . w ieczorem  m iała ju z  stolica 
zupełn ie zwykłą swą fizjognomję. G łów ny zam .ar 
aranżerów  został osiągnięty — cały ak t nosił na 
sobie w ybitne cechy lojalności ŵ  obec dynastii 
loj’alności tak  poważnej i rzeczyw istej, że trndnoby 
jej było nie uznać.

Rząd w ęg ie rski je s t mocno zachw iany tą ma-; 
nife tacją. Zdaje się, że Tisza choćby w brew  woh 
cesarza, poda się do dym isji. Opozycja jest na 
tyle sprav ied liw ą , iż z całym  szacunkiem odzywa 
się o ostatn ich  zarządzeniach gabinetu, który znów 
d a ł dowód, że czuje „po w ęgiersku .11

Pew ien  deputow any z opozycji, z którym o 
tej dem onstracji pięknej rozm aw iałem , m ówił m i: 
„U was w A uśtrji o czem s podobnem  naw et za
m arzyć wam  nie wolno —  je s te śc ie  bezradni. Dud 
obuchem  teorji państw a policyjnego. Policja k ie
ru jąca  się tajnym i ukazami, p rokura to rja  bez, szer
szego poglądu, zasklepiona w b iurokratyzm ie — 
w ładze polityczne, które czują się tylko organam i 
rządzących, a nie społeczeństw a —  oto p ierw iastk i 
waszegu życia politycznego .11

S łucha jąc  tej gorżkiej praw dy, p rzypom niałem  
sobie pochód z pochodniam i nrządzony na 
cześć H ausnera , b ru talność lwowskiej poli
cji —  i m ilczałem  przykro dotknięty. W  ta 
k ich  to cnw iD ch, w obec im ponującej siły 
innych , najczęściej w łasna odczuwa się bezsdnosc. 
Po licla  budapeszteńska wczorajszem  taktow nem  
w ystąp ien iem  p rzeb łaga ła  s t . i ic ę  za wszystKie 
swoje poprzed ie j w ybryki — tylko je j szef nie 
śm ie się pokazać na m ieście, gdyż zewsząd spoty
kają eo szyderstw a i bardzo w yraziste obelgi.

P a -y ż  18. lutego. O składzie przyszłego ga
binetu krążą przeróżne w ieści. Ma w nim  zasia
dać M eliue, R uvier, P e rie r i F re y c in e t jako m i
n ister spraw  zew nętrznych. W szystko to jednak  
tylko dowoi ie kom binacje.

W l r d e f i  18. lutego. Kredyty 311-90.

Wiedeń 18. lu tego. Ks. F i l i p  K ohurg  z żo
ną w yjeżdżają na dłuższy czas do 3oionji, z p o 
wodu czego czynią tu taj różne u w ag :.

Wiedeń 18. lutego. A rcyasiężna S t e f a  n j a  
która nikogo nie przyjm uje, zrob iła  w yjątek dla 
osoby tnteiszego burm istrza U h l a .  B urm istrz  był 
bow iem  przez nią p rzy :ęty i w yraz ił jej podzię
kow anie m iasta  za postanow ienie pozostania nadal 
we W iedniu.

Wiedeń 18. lu teg  W edług krążących pogło
sek, sekcyjny szef w m in iste rstw ie o św ia ty , H e r 
m an n , pójdzie w pensję. N a jego m iejsce m a być 
m ianow any szefem  sekcji radca m in iste rja lny  dr. 
R ittn e r. (C ieszylibyśm y s ię  serdecznie z podobnej 
zm iany: p. R ed.)

Wiedeń 18. lutego. Kom is:a c e n tra ln a  w ie
deńska dla spraw  nauki przem ysłow ej n ie  będzie 
w tym  roku zw ołaną. N atom .ast będą krajow e ko
m isje dla spraw  nauki r rzem yfłow ej v' najbliższym  
czasie w P radze  i we Lwowie zw ołane celem  ■ 
obrad .

B u d a -P esz t 18. Intego. P artja  rządow a u rzą 
dza kon trdem onstrację, zb ierając podpisy na adres 
do T i s z y .

Paryż 18. lutego. D otychczasow y prezes izby 
deputow anych, M e l i n e ,  pod ją ł się m isji złożenia 
gab inetu  i jako prezes m inistrów  obejm ie zarazem  
tekę ro lu ictw a. R o u v i e r  objąć m a tekę spraw  
w ew nętrznych, L o n b e t  tekę sgarbu , P e r i e r  
tekę ośw iaty, B i 11 o t  wojny, P  a r  b e y m ary
nark i, D a u t r e s m e  hand lu , F r e y c i n e t  
spraw zew nętrznych . P rócz tych  w ym ieniają je sz
cze jako ew en tualnych  kandydatów  do tek i skarbu 
senatorów  R ibnta i B oulangers, zaś do tek i spraw  
zew nętrznych  R ibota.

P rzyjech ali do L w o w a
dnia 18. lutegu 18S9 r.

HOTEL ŻORŻA. O. Oriowgki, a Folowiee. Dr. J . 
Kownacki, z W ieliczki. R. Markowski, z Z atora J  
Joachim , II. Barth, z B eilina. J . Bartusch, z Wmdiiia. 
J . Sp< ner, z Jarosław ia.

IlO T E L  FBANCUSKI. A. Sozaiiski, z Kornelowiec. 
F . Si/aełghino, B. W aligórski, z Przewozie. M. Szcze
pańska, z Laszek I. Sitowski, z L ińcu ta . H. Arnberg, z 
Drezna. I. hr. Tyszkiewicz, z Rosji. M. Tchórz- icki, z 
Król. Pol. I. Kiug, z Pr-iemjś.a. W Gnoiółki, i  K ra
snego. 0 5 Rcdl, z W iednia.

HOTEL ANGIELSKI. M Czajkowski, z Żeraw j- 
W. Kowalski, z Żurawua. K. B istgen , z Romanowa B. 
Skolimowski, z Mi edal»Dki. S. Fraziński, z Jasła . L. 
Samolewicz, z Nienoir.owa.

HOTEL LANGA. M. Neuschlosz, * Buda Pesztu. 
R. K alita , z Kurowic. 1 Sperro, z Buczacia. F . Knopp, 
z Rabki.

HOTEL KUHNA M Treszkiowicz, ze Zbaraża. A. 
Barczowski, z Okr*csińca. I. Z am /rsk i, z Stupm cy. I. 
Krup czas, z Itadziecbowa. K. Mlady, z Starzy sk. II. 
W eisglas, z Szerszeniowic. M. Zagórska, z Bochni.

E c h a  b a l o w e .
I  było dziewczę w różowej sukience 
Co królowało na balowej s a l i :
Berłem Jej —  bukiet co go m iała w ręce 
A tron... ten w sercu licznych jej wa-ali.
I postać cala jak anioł skrzydlaty...
Jedna z tych istot, co Pan w swej mądrości 
Z eterów niebios w ludzkie wciaka szaty,
By rozniecały pochodnie miłości.

I*wciągi kolejowe

Od L Października 1888 r.

JPociąg
poap.
wzgl.

a o r jc r .

Pociąg
osobo*

P oo iąg
osobo*

w y

P ociąg
m ię s u

“ 7
D o  L w o w a  p r z y c h o d z ą :

3  T ra k o w a  , 
h  Jycd w otoczy ak . . .  *■ 

fo d w o łoozysk  n* fo d . iuc»s 
£  OŁerriiowi«c .
£ Z w ard o n ia , O byrow a, S try ja ' 

n tan lu ław ow a i H aM atyna 
it Z w a rd o n ia , O hyrczjs,, b try ja  
£ U byrow a, s t r y ja ,  I lu a ia ty n a  

i  L aw ocznago  >
, Z Bfełic* [T om aszow a]

403
220
2-08

8 0 0

a w

3*40
8-26

1*85

9*»ff
8*15
2*88

3-4(.

y

s

7 -i.Z
7-Ot>

11 * 0 6

5*53

Ze Lwowa odchodzą:
Lic K rak o w a  . . .  
i>o l?oaw ołoczyak [ \
Do  r o d  w otoczys* z ^ o a z a h .c łJ  
Do U zem io w iec  . .  ,
Do W iryja, G ty ro w a , Z agórza , 

Z w ard o n ia  i L aw o csn eg o  ■ 
Do S try ja , O h y ro n a  1 Z w ardon ia  
l i . d try j#  t Z agó rza  i L aw oozaog, 

tie is c a  [T om aszow a] .

2-28
4-11
4-22
9-20

4 * 2 0

10*30
8*10
5* 3 0

7*2
9-52

10 21 
9 50

0
y
?

V S O ć  
1 0 * 8 5  
U  0 5  
1 0 * 0 8

7*4b

Przyeh. do  Stanisławow a;
' Zo L w ow a • ,  . ,  , i*-*®1 5*Sft 4*03 4 * 0 8

O d o h . ze S t a n i s ł a w o w a :

P o  L w ow a , , 452 4*OŁ 5*05
U w ag a : OodslnT oznacaaae grabom! Uosbami, osnaoakją poro 

I nocną od godziny 6. wieczór do 5. i m. 59 ran©

C e n y  z b o ż a
z dn ia 18. lutego 1889 r.

L wóy T»™°P
Podwo- ■ Czer- 

i niowce
P s z e n i c a  6 55 —r l u

Żyto > 30 -5 -60
Jęczm ień 5 5 0 -6 7 5
Owies 5 40 -6-25
Groch 6 — 10 50
W yka 5 25 -*-75
Rzepak 13-—13-60
Lnicnka —-------—
Koniez czer. 52 —60-—
Konicz biała 45-—56 —
Konicz. szw. — ■------• —

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. -  — d o  • —.

Okowit* za 10.000 litrów  pret. loco Lwów złr. 14-60 do 
1 5 —.

Usposobienie mdłe. Tylso nasiona do zasiewów 
wiosennych znajdują odbiorców.

6 30 - 7 -20 610 - 7 ‘— 6 S ó - r 40 
5 1 0 - 5  35 5 10 5-50 4 7 0 - 5  15
5 5 0 - 6  50 5 20 - 6  50 5 ------6 75
5 25—5 8>|5-16—5-75 5  h 50
,t’-— 10-— 16-— 10 — 4 40—9 —
£ ----- 5 60 5------- 5*50 4 -10 - « 30
12 8013-10 12 7013 40 10 —1115

48-—59 — 48 50 — 3-5-— 43 -
45 - 5 6 -— 45 —55 — 31 - 3 5  -

T E A T F  HR. S K A R B K A .

TRUBADUR
(11 Trovatore)

, opera w 4. ak tach  Józefa Y erdi ego.

O S O B Y :
H rab ia  Luna 
Leonora
M anriko, tru b ad u r 
4rucena, cyganka .

F ernando ,
Ruiz, pow iernik  M anrika 
Inez pow iern ica Leonory 
Starszy cygan

Z ołni ;rze, cyganie, cyganki, straż.
*** W  roli A zuceny w ystąpi pie-w szy raz i 
 p anna M ichalina F rankel-N iw ińska .

W ierzb ick i
P ap ie r
Je rz y n a

*  *  *
K oncewicz
Senowski
M ichlewiczoi
Ł ota ińsk i

Ju tro  „Korneljusz Vo8S,u kom edja w 4. a 
S ch u n ih in a .

polecam jako 
najzdrowsze i najodpowiedniejsze 

znakomite

wystale flaszki. */« litrowa 17 ct. 
i 3 ct. kaucja na flaszki, 

oraz wyborne
flaszka 40 ct. 

litra 44 ct. ST. WOJCIECHOWSKI
C ł i o i ą s L c s t y z i j a a  l i c a * * ,  a
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ne odoszenia.
Zwracamy uwagę naszycn ineerentów, iż chw ilą otw arcia nowego 

lokalu uaszsj A dm inis tracji  (plac Marjacki I. 7. od frontu) drobne ogło
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zaw iadam iam y 
m i e r n o  '.nych, że wraz z ogłoszeniam i najm u lokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak 
jeden jak drugie! przyidjaue będą na odrębnej tablicy, tak, że ja k  n a jsze r
sze koła publiczności będą jo m ogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą rów nież przybijane na tab licy  i w ten  spo
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

Adminiśłracja „Dziennika Polskiego."

D o n i e s i e n i a  rozmaite.
po l !/t c e n ta  od w yrazu .

Premiowano włosnych zbiorów
w i n a  F le rfa if i Tokajskie beczkami, 

z Mady, butelkami we Lwowie nabywać 
można u właścicielki Wny Anny N # u -  
p a  u e w u l  Kochanowskiego 6.

W  Z » k ł a . l z i e  fcsi p i e l o w y u i  w  
T . n b i e n i n  jest Ho wydzierżawienia 

restauracja z uw em  sprzedawania 
w niej różnych napojow. 95

Nowy fortepian koncertowy 
tanio do sprzedania. G m a c h  

T e a t r a l n y  I f .  p i ę t r o ,  I. d r z w i  9 u .  9 7

Tedyny w Galicji Z akład Jaszczy- 
U szyna zakupuje garderobę męską, 
damską, antyki i wszelkie sprzęty domo
we we Lwowie i na p ro w in c ji; p łaci za 
wszystko gotówką. Gmach Teatralny.

Oamoislny rządca, zdolny rolnik 
O  i adm inistrator, poszukuje zajęcia.

N a  k a r n a w a ł !
Najwyborniejsze cukry pół kilo zł. TaO. 
Najwyborniejsze karmeiki mięszane pół 

kilo 75 ct. — poleca 1024 a

paroma fabryka csekolady i cukrów 

H e n r y k a  T r e t e r a
we Liwowie ,  ulica K opernika liczba 3.

Pierwsze polecenia, 
wiez, Sambor.

W ładysław W ajdo- 
94

się apteki do wy
dzierżawienia. Łaskawe oferty 

adresować proszę : F . K. poste restante 
Gorlice.

A W Ę
w doborowych gatunkach, 
polecam najtaniej, i rozsełam 
f r a n  k o  w woreczkach 

5 kilowych. 1016

Santos żółta p o s p o l i ta ................... zł. 8—
Domingo blada „  zł. 8*40
Portoriko zielonawa dobra . . . z ł .  9*—
Kuba zielona d o b r a ....................... zł. 9'60
Laguayra zielona bardzo dobra . zł. 10 '— 
Ceylon plantacyjna dobra . . . .  zł. 10'40 
Ceylen plantacyjna gruboziarnista zł. 10 80 
Ceylon planiao. perłowa „ zł. 10-80 
Jawa złotawa aromatyczna . . . z ł .  1030
Moka arabska s i l n a ....................... zł. 10*80
St. Jago zielona najprzedniejsza zł. 11*20

ST. MARKIEWICZ
w e Lw owie, w Rynku pod 1. 4 t

p oszu k u ję  l o k o m o b i l i  używanej 12 
* do lti koni, tudzież gatru pełnego

M

Debra wiolonczela dn sprze
dania. Bliższa wiadomość u pana 

Skibińskiego, Ziiuoi-owicza 14. 98

Po m o c n i k  poszukuje posady w liandlu 
korzentum  lub galanteryjnym. Łaskawe 

zgłoszenia P. P. poste restante Lwów.

cżczyana w wieku 23 lat, wolny, 
posiadający dobre świadectwa, biegły 

w wszelkiej manipulacji kancelaryjnej, 
poszukuje odpuwiednego zajęcia przy 
gospodarce. Zgłoszenia otu erze pod 
a d rc s ą : B. K. Poste restante Kamionka 
strnmiłowa. 99

T)oszuknJe Francuzki. Zg.o-
1  szenia do A dm inistracji „D ziennika 
Polskiego."

Poszukuje majątek w dobrej glebie 
3(.'Cj do’ 400 albo 000 do 700 morgów 

ornej. A dres : H. Horohów, poczta Woj- 
niłów. > 103

rkspedytor pocztowy-telegra- 
Ju lista kaucjonowany, poszukuje umie
szczenia zaraz. A dres: E ksp-dytor N ie
połomice. 100

KAMIENICA
ulica Kalecza 1. 4, 

Chorążczyzna. z wolnej reki do sprzeda
nia. Bliższa wiadon nść u p. Grabińskiego, 
zegarm istrza, ulica H alicka 1. 18, we 
Lwowie. 93

(Vollgater) 24 —30“ w dobrym 
raz. Kostrzewski w Samborze.

stanie za- 
101

zna w sile wieku, umiejący 
mówić, czytać i pisać po polsku i 

niem iecku; mogący się wykazać eLLtbne- 
mi świadectwami, poszukuje zajęcia. B liż
sza wiadomość w A dm inistracji „Dzien
nika Polskiego."

Jednopiętrowa 
J z ogródhiem

Serkarz serów, kawaler, obznajomiony 
doskonale z wyrobem, mogący się wy

kazać ehlubnemi świadectwam i; 'peszu- 
kuje na dłuższy czas w większym ma
jątku posady. W  danym razie może także 
objąć dozór nad oborą. Łaskawe zgło
szenia uprasza nadsełaćpod ad resą : K. R. 
poste restante Radomyśl nad Sanem.

Administrator dla większego lub 
średniego majątku z odpowiedniemi 

kwalifikacjami i chlubną rekom endacją, 
pragnie przyjąć obowiązek za stałem  wy
nagrodzeniem lub tan tiem ; podejmując 
się wyprodukować stosownie do miejsco
wości najwyższy możebuy dochód. Bliższej 
wiadomości udzieli Admin. „Dz. Boisk.“

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od w yrazu .

4 pokoje z przynależytoścla- 
ml. Zygm natowska 1. I?.

1
ro zm a ite j form y, m ęskie i d am 
skie, b ia łe  i ciem ne, p ięk n ie  w y

szyw ane  lub  suknem  kry te

Sr  N O W O Ś Ć  S
Białe serdaki z rękawami
biało  w yszyw ane bardzo  e leg a n c 
kie w ykonu je  pod ług  m ia ry  i po 

p rzy stę p n e j cen ie  1045

Jan Raczyński
w  N o w ym  Sączu  

przez lato także w K R Y N I C Y .

SK ŁA D  KAW Y Artura Kościckiego
poa godłem : 1010

„W eba King” jes t nową tego 
rodzaju m a te rją . która przewyższa 
3 krotną trwałością zwykłe
płótna a przytem jes t o 60 procent 
t a ń s z ą .

Komu jest znaną nasza „Weba 
King” to najlepiej osądzi o jej 
trwałośc-i, a temu kto Jej nie zna, to 
celem wj robienia samemu sobie sądu
0 niej, większe odcinki pruesyłam y; 
po wypraniu tychże przyjdzie do prze
konania, że „dobry towar sam 
się chwali.”

C e n y  „ W e b y  K in f l‘: :
1 eztuka 78 ctmr. szer., 20 mtr. 

długa, na grubszą bieliznę złr, 7*—
1 sztuka 88 ctm. szeroka, 20 mtr. 

długa, na cienką damską, męzką 
i wszelką łóżkową bieliznę złr. 8*50 

1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
d łu g a , na 6—7 prześcieradeł bez
s z w u , ...................................... złr 11*80

Ten sam gatunek 200 e ta  szero
ki ........................... złr. 13*30

1 szu’b * 175 ctm. szeroka, IS aitr,
długi*,, aa 8— 7 bardzo cienkich
•..rześc ie i^de ł......................... p ” 13*—

Wyrób nasz „W eby Kiog" nabyć 
ni.c.ień m e fa iiJ to 1 v »ny  j  e d e n ie  w na- 
ssych składach l o i i

p :*.:b.h*i n.t zadanie gratis i franco.

M B EY ER  i Spółka
skład fnlryczny płócien, stołowej bie
lizny gotowej bielizny da.-r skiej,

taczki ej i dziecinnej

L w ,  ulica Karola Ludwika 1 . 1.

T E L E G r K A M !

Now o w ynaleziony  środek , za 
pom ocą k tó reg o  w ła tw y  sposób  
wyniszczyć można pluskwy, je s t  do 
n ab y c ia  u Z y g m u n t a  H a c k e r a ,
ap te k a rz a  pod „S reb rn y m  O rłem ."  
C ena flaszki 20, 40 i 60 ct. R ozsy łka 
pocztą za po b ran iem . 1141

Wykształcona młoda panna
1 ( N i e m k a )
: doświadczona w pielęgnowaniu i wycho

waniu dzieci i wyćw.ezona w robotach 
| ręcznych, szuka rychłego umieszczenia 

jako bona tub towarzyszka.
O ferty uprasza pod cy frą : A . Ł . 

do B iura dzienników, ulica K arola L u
dwika 1. 9. 1150

!Szare pierze gęsieI
ijlTriVn fift pt fLU,t sz»r«g° p i e r z a  
I j l ł J  JU ul, całkiem nowe i darte. 
n^Trllrn Cfl nt funt szarego p i e r z a  
l j l n . 0  Ul) Ci, lepszego gatunku.

W yseła w paczkach po 10 funtów za 
pobraniem .1. Krasa, handel pierza 
P raga 620/1. Czechy; zam iana dozwolona.

F ab ry k a  m aszyn
w wiekszam mieście wschodniej G alu ji 

poszukuje

ziołu® ileronita warstatn.
Zgłoszenia przyjmuje A dm inistracja 

„D ziennika Polskiego." 1149

we Lwowie, Chorążczyzna 1. 22, otizyma- 
wpioet od producentów i  Ameryki połu
dniowej świeży transport najlep
szej kawy i sprzedaje takową po eenie 
hartownej we Lwowie 1 kilo złr. 
1*76 ei. i złr. l*SO ct.; aa  prowincji 
4*/, kito złr. 8*70 et. i złr. 9*15 et. 

franco.
Odbiorcom nad 50 kilo opuat.

Nie mam wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy pod nazwą u ,jego godła ogłaszają.

Pożyteczna książka.
„  . . . W s k a z ó w k i  z a w a r t e  w  n a d e s ł a n e j  

mnie k s i ą ż e c z c e  są w p r a w d z i e  k r ó l i !.■ 

i  z w i ę z ł e ,  l e c z  j a k b y  . s t w o r z o n e  d o  p r a k 
t y c z n e g o  użytku; t a k  j a ,  j a k  i m o j a  

r o d z i n a ,  doznaliśmy w  n a j r ó ż n o r o d n i e j 
s z y c h  s ł a b o ś c i a c h  bardzo ważnych 
usługi1 —  T a k  i p o d c i n a :  b r z m i ą  listy 
d z i ę k c z y n n e ,  k t ó r e  k s i ę g a r n i a  n a k ł a 

d o w a  R i c h t e r a  p r a w i e  c o d z i e n n i e  d o 
s t a j e  z a  j i r z a s ł a n ą  b r o s z u r k ę  z  ilu- 
s t r a c y a m i  „ P r z y j a c i ó ł  , h o r y c h “  J a k  
z a ł ą c z o n e  d o  b ro i . - , / .m  l;i n - j  poświadcze
nia d o w o d z ą ,  z n a l e ź l i  p r z e z  ś c i s ł e  z a -  
c h „ - v ł , ' i i e  r a d  t a m  s i ę  z n a j d u j ą c y c h ,  

ocalenie n a w e t  t a c y  c h o r z y ,  o  których 
wyzdrowieniu wszyscy juz zwątpili. 
B r o s z u r k a  t .a .  w  i r c j  z a w a r t e  s ą  w y 
n i k i  d ł u y o b t n l e b  d o ś w i a d c z e ń ,  z a 

s ł u g u j e  na p o w a b n e  uwzględnienie ze 
s t r o n y  k a ż / l o g o  r l n i r ć g o .  R t i ;  s o b i e  ży
c z y  p r z y j ś ć *  w  p o s i a d a n i e  t e j  c e n n e j  

k s i ą ż e c z k i , ,  n i e c h a j  n a p i s z e  kartkę k o -  
r o s p n n d c l i c y  S t ; “  '.V | , j l i k i i n  j * * \  f t /  o  

, , 1’ r z y j a c i i d  r i !(, r y c h * ‘ , p o d a j ą . *  z a r a z e m  

s w ó j  i l n k l - . r i n y  a d r e s .  A  d r e s * . ,  w a ł  n a 

l e ż y  w  K u  r u p i e :  R i c h t e r *  \ t i l a : r s -  
A n . s l a i t ,  L e i p z i g ,  a  w  A m e r y c e :  N c * * -  
Y o r k .  3 1 0  B r o a d w a y .  Z a m a w i a j ą c y  n i p  . 

p j y l i - d  ż a d n y c h  k o s k t ó u .

Ci
Zniżone ceny naft]

IR ,. D I T M A R
W E  L W O W IE

główny słłafl galicyjskiej nafty niezanalnej
m r  W YŁĄCZNA SPRZEDAŻ

„R. D itm ara  P e trc lu  niewybuchowego"
( D i ł m a r s ,  S i c h e r h e i t s  P e t r o l e u m )  

fi Tl Ti >70 ii n i n  A  litr nófty salonowej podwójnie rafinowanej 22 cent.sprzBnaje i :: » s
1’rzy Jednorazowym zahupnie luh przedp latacb na częściowy odbiór

f Przy litra c h  2 cen ty  na litrze  
|  przy  beczkach  w ażących ko łc 140 kilo stosowny rabat

~ B e z p .iin a  cdstawa do domu cd 5 litrów zacząwszy we własnym wozie.

T e l a f b r r u .  USTr. 2 2 3
1035

Znaczniejszy transport 
pięknie się napalającej, i bardzo dobrej w smaku

KAWY KARAKAS
otrzymał K u d e ł 1009

ALBERTA  SZKOW RO N A
przedtem  F. W . Królikowski

we Lwowie, P lac M arjaeki 1. 7 
i sprztdaje takową najtaniej */a kilo : 0 8  centów.

R 8 "  Przy odbiorze 5ciu kilo franko do każdej stacji pocztowej.

® O .  T .  W i n c k l e r$
we L w ow ie, u lica  Teatr winu, liczba 7

poleca
k™ G I J K I E c Ł  m najlepszym gatunku w głowie po 3£ ct. kilo. 
G a’ -  na wagę netto 39 ct.

w kostkach na własnej maszynie z głowy rzn ięty  U  
nłe krochmalony d la te g o  znacznie słodszy po 40 ot. kilo . wj 

w mączce na własnej maszynie ta rty  bez mąeznyeli
domleszków po 40 ct. kilo . 

iJPR K A W  E  piękną, dobrą i arom atyczną po 90 ct. k ilo  i  w ogóle tow ary m  
korzenne do jak  najtań szych  cenach . 1110 Mk)

&
korzenne po jak  najtańszych cenach. 1110

Lwowie skład główny w magazynach P. K. KHKOLASCriA,
IjL i u  wszystkich aptekarnyy fryayerów 
! |  Mtagasynach perflcm.

Puder
rylow y specyalnie

APZY.OOTO*/ - *■ V z BIZMUTEM
471 zez F A Y , F c h r y ł ta n ta  P s r f - ^

PAHYi,  Ulica de la Paix, i>, PARYŻ f
t Snacrto.. i= ~ * i a » s 5 5 r .

Z am ó w ien ia  n a  m ie sz k an ia  —  podczas tego rocznej w szech 
św iatow ej w y staw y  w P a ry ż u  —  po n a d e r  p rzy s tęp n y ch  cenach , 
p rzy jm u je  je s z c z e  t y l k o  d o  1. k w i e t n i a  r. b

S T A N IS Ł A W  E SM A N
B7, rne <lu M oulin-V ert, w P ary żu .

0  w aru n k ac h  dow iedzieć się m ożna  w A d m in is tra c ji Dzien
nika polskiego. 513

ZYGMUNTA RUCKEPA
■ w e  L  w o w i e

poleca 1032

n a  cz ęs te  w obecnej po rze  p an u jące  k a ta ry , 
ch ry p k ę , kasze], za fleg m ien ia  i t. d. bat dzo 

su m ien n ie  sporządzony

„Syrop słodowo-ziołowy Dra 3eburgera“
k tó ry  w ie lok ro tn ie  w ypróbow any  zy sk a ł pow szechne u zn an ie . C na 

bu te lk i w raz ze sposobem  użycia 50 ct.

PRZYBYLSKIEGO 
N O W Y  SKŁAD W ĘD LIN

przy ulicy Krakowskiej I. 3,
obok sklepu korzennego Wgo Justjana a naprzeciw  jatek  Wgo Barszczewskiego

otworzony został przez 1148

K a r o l a  P r z y b y l s k i e g o
we Lwowie

FILIA i ZAKŁAD MASARSKI przy nlicy Gródeckiej 1. 41,
we własnej realności.

Łaskawe zamówienia z prowincji załatw ia się po cenach naj przystępniejszych 
odwrotną pocztą. Z uszanowaniem

Karol Przybylski, w łaściciel Zakładu masarskiego .

W E WSZYSTKICH SKŁAIiACri CYGAR

L e D R A P E A U  N A T I O N A L

SZTA IDA R  M O D O f T
praw dziw y fran cu zkl

PA PIER  DO CYGARETEK
BARDZO CIENKI

^  p p .  C S a w ! © !  &  U t e s r s r
W  P A R Y Ż U

■*Ć
^ A t S Z E R S T W  i N A Ś L A D O

SKŁAD GŁÓWNY DLA AUSTRYI .* O tto X a n lt>  &. C-. I Stoss im HImmel. 3, w  W IEDNIU.

S A W T A L  d e  IMIDY
E sse n c y a  z cy try n ian u  d rzew a  san d a ło w eg o  z B om bay , n a jz u 

p ełn ie j czysta , w  k ap su łk ach  z a w a rta  je s t  znaczn ie  sk u te c z n ie jsz ą  
an iże li kopn'u i  kubeba. C zyni n iep o trzeb n e in  u ży w an ie  w sze lk ich  
szp rycow u  * i w  p rzec iąg u  dn i trzech  u lecza w sze lk ie  n a jd o le g -  
liW6ze i ijw ięce j z a s ta rz a łe  rzeżączk i, n ie  u tru d z a ją c  żo łądka  
in ie  udzielając n ieprzy jem nej woni n ryn ie . •

K ażda K apsu łka opa trzona  je s t n a  czarno  oddrukow anem  (JAHYł 
n aew isk iem ..........................................   \v u v y

S k ł a d  w  P a r y ż u ,  8 ,  u l i c a  V i v i e n n e  i w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h

W e Lwowie w aptekach pp. M ikolascha,B eisera,R uekera, W ewiórskiego i Sk.epińskiego,

HENRYK SCHMITT
ŻYCIORYS

P rz e z

W A Ł E l f I J E O O  Ć W I K A

L W Ó W  1888.
C e n a  1  z ł r .  - 4 0  o .

Skład w księgarni
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

WE LWOWIE.

■ • ■ ■ * ■  ■ ■ ■ -  -  ■ r  m -*—— C C
j y

Towarzystwo Ubozpieczeń na życie
Stanów fteónoczonycli Am eryki

w  N o w y m  J o r k u ,  1 2 0  E r o a d v / a y .
Z&łBŻone w roku 1859.

Koncesjonowane w A ustrji 11. Października 1SS2.
„ w Prusiech 4. Stycznia 1377.

Sian ubezpieczeń 1887 .........................  2052 milionów marek
Nowy interes 1887 .......................... 506 „
Całkowity fundusz 1887 .......................... 358 „
Rezerwa z y s k u .......................................  76 „
Całkowite pooory 1887 .......................... 98 „ „

Stan ubezpieczeń „E ąuitab le" jes t większy, niż któregokolwiek innego 
zak ad u w ś»vieeie. Jego rocznej produkcji nieosiągnie żaden inny 
zakład. Jakc zabezpieczetie austrjaekich ubezpieczonych służą 
realności na Stockim E isenplatz  w W iedniu w w artości 1,300.000 złr.

(w zabudowaniach). 1030

Jeneralna reprezentacja dla Austrji;
Wiedeń, I., Elisabdthstrassse 10.

Jenera lne zastępstw o d la  G alicji w e  
Lw ow ie , ul. W ałow a  23.

\ u

I  Aug. TscŁinkla Synowie
rył c. k. nadworni dostawcy

" J Fabryki w Wiedniu, Schónfeld, Lobositz i w Lublanie
polecają: 1039

IjjTschinIcla g ry s  kaw ow y
Puszki po ijt kilo

cf

I S I

D R F K A K N I A

„DZIENNIKA F0LSKIEGU‘ -
została przeniesioną

do k a m ie n ic y  Wgo K is e lk i '

róg ul, M ariackiego i ni. Kopernika l. 6 i 7.
i

KANTOR WYMIANY
c . k .  n p r z y w i l .  g a l l c .

Praw nie zastrseżone.

Tylko nieeksplodnjąca nafta.

Kawa figowa i snłlańska figowa.
N ajlep sze  c z e k o la d y  uznane jako najlepszego gatunku i odznaczone 

nagrodą na wszystkich wystawach.
Kakao bez oleju, lekko rozpuszezalne i o delikatnym  smaku. 
Angielskie Rocks-Drops, (Pandyty, owoce kandyzowano 

t glaeó, Gedri, Arancłnl. kompoty i t. d.
Fabrykaty  nasię  aa do nabycia we wszystkich lepszych handlach korzennych.

k u p u j e  i  s p r z e d a j e  

w s z y s t k i e  e f e k t a  i nr.cmety
pod warunkami najprzystępniejsze:ai

5 ° | o  L isty  h ip oteczn e ,
jako też

51o Premiowane Listy Mpteczne,
któn  w edług prawa 2 dnia 1. lipca 1868 (D z. P . P . 38 Nr. 93) 

, i  najw yż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., m ogą  być użyte do 
lokow ania kapitałów  funduszow ych  p up iłan  ły c h , kaucyj m ałżeń 

sk ich , w ojskow ych, n? kaucje a łu żb ow e i wudja

są, w  t3773D. k a n to r z e  <3 .o rLalo^cia-
1 ^ 9 ' V* izystk ie polecen ia  z prow n c ji ‘w y k o n u ją  s ię  b ezzw ło 

czn ie po H ip jf j  d ziennym  bez d o liesr ilia  p ro w iz j i .  l ó i l

Wydawca i redaktor odpowiedzialny. Józef Laskownicki. Papier z fabryki czenaliskiej. Z Drukarni „Dziennika P/oiskiego.*


